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I.
Rzeczy tyczące się naukowości 

i wychowania.

Ustęp z kazania W s°. Jmć X ię d z a L a fe r sk ie -  
g o ,  proboszcza z Jeżew a, mianego przezeń 

w Xiążu przy okoliczności odpustu W nie­
bowzięcia N ajśw. Maryi Panny, czyli, 
jak pospolicie m ów ią: Matki Boskiej 

Zielnej, z d. 15. Sierpnia 1844 r.

T reścią rzeczonego kazania było, po krótkich tyl­
ko wzmiankach o życiu Najśw. Maryi Panny, z któ­
rego naturalnie szczególniej wniebowzięcie tejże bło­
gosławionej Boga-Rodzicy i pamiątka onegoż dotknię- 
temi zostały, w yłożenie ewangielii św iętej, na tę u -  
roczystość od Kościoła rzymsko-katolickiego przepi­
sanej, a zawartej w  księgach pisma Bożego z  Łu­
kasza św iętego w  rozdziale Xym.

(*) Oby łaskawi czytelnicy pisma „Kościół i Szkoła,« m i- 
e przyjąć raczyli niniejszy ustęp z wzwyż pomienione°-o ka­

zania, który, o ile pamięć moja dozwoliła, w krótkości sobie 
zanotowałem; a powodowany rocznicą uroczystości Wniebo­
wzięcia Najśw. Maryi Panny, dziś obszerniej wypracowałem i 
do zamieszczenia w tym miesięczniku podałem. Jmci panom 
nauczycielom przydatnym on stać sie może do katechizacji 
przy okazyi rozbioru ewangelii świątój, na tąż uroczystość

eo,i!m MuM rtIigii * s,ko1'' -  
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Wykładając tęż ewangiclią świętą, wziął za przed­
miot swej mowy X. Laferski trzy osoby, które się 
w tejże ewangiclii świętej wspominają, t. j. Martę, 
Maryą jej siostrę, czyli Maryą Magdalenę, i Jezusa 
Chrystusa.

A. Mówiąc najpierw o Marcie, wykazał wniosku­
jąc, iż była niewiastą:

a, miłosierną, a przytem ludzką i gościnną, przy- 
jąwszy w dom swój Jezusa Chrystusa z rado­
ścią, ukontentowaniem i wszelką otwartością 
serca; — co opiewa ewaugielia święta słowy: 
„W szedł Jezus do niejakiegoś miasteczka, a 
niewiasta niektóra imieniem Marta przyjęła go 
do domu swego;“

b, pracowitą, albowiem przyjąwszy w dom swój 
Chrystusa, starała się i krzątała sama, aby mu 
jak tylko można było, usłużyć; — co eWangie- 
lia święta stwierdzając, wyraża słowy: „Ale 
Marta pieczołowała się około rozmaitej posługi ;a

c, cierpliwą, krzątając się i zabiegając sama tylko 
jedna około przyjęcia Pana Jezusa i usłużenia 
m u, wtenczas, gdy siostra jej Marya leżała u 
nóg Chrystusowi, słuchając jego nauki według 
słów ewangiclii świętej: „A  ta , ( t .  j. M arta) 
miała siostrę imieniem Maryą, która też siedząc
0 nóg Pańskich, słuchała słowa jego.“ — Cier­
pliwość Marty była tak wielką, iż nawet nie 
śmiała swój siostry Maryi wezwać ku pomocy,
1 dopiero, gdy sobie prawie jakby juz sama po­
radzić nie mogła, przymuszoną była w zaufa­
niu swem odezwać się do Chrystusa słowy e- 
waugiclii: „Panie! nie dbasz Ty, iż siostra mo-
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ja  opuściła m n ie , żebym sama posługiwała. 
Rzcczźe jej tedy, iżby mi pomogła.<£

Co do pierwszego w niosku, zagadł X. L. z  nie- 
jakąś wątpliwością zgromadzonych Chrześcijan: czy- 
by tez  i dziś, gdyby Pan Jezu s jako człowiek znów 

> przyszedł na ziemię, znalazł tak  prędkie i tak  szcze­
re przyjęcie u nich, jak znalazł naówczas w  domu 
M arty? Powtórnie zaś zapytał się słuchaczów: czy­
li też  my Chrześcijanie Katolicy nic mamy po dziś 
dzień sposobności tegoż Chrystusa Pana u siebie przyj­
mować, kiedy, gdzie i w  jaki sposób?

Co do drugiego wniosku, odpowiedziawszy X. L. 
na dopiero co uczynione zapytanie słuchaczom , iż i 
my Katolicy mamy sposobność przyjmowania po dziś 
dzień u siebie Chrystusa Pana, przystępując do kom - 
munii świętej w  najświętszym  sakramencie ołtarza, 
gdzie tenże Chrystus jako Bóg i człowiek tajemni­
czym nam cudem utajony się znajduje; — przywiódł 
na pamięć wszystkim  zgromadzonym, z  jaką to pra­
cą , z  jakiem to krzątaniem powinniśmy to tam J e -  
zusa Chrystusa przyjm ować, chcąc godnie i z  po­
żytkiem dla nas to czynić. I tu Martę za  przykład 
wystawia.

Trzeci swój wniosek o Marcie do słuchaczów sto­
sując, w skazał X. L. jak cierpliwie Marta krzątając 
się około usługi Pana Jezusow ej, gdy sobie poradzić 
prawie sama nie mogła, a w idząc siostrę sw oją u 
nóg Chrystusa, słuchającą słów nauki jeg o , — nie 
gniewem lub złością się uniosła; nie przeklinała jej 
wzywając djabłów, piorunów, ni obmierzłych miota­
jąc przezw isk; jak nie jedna z teraźniejszych gospo­
dyń chrześcijańskich — by to zapewne uczyniła? __
Bo, — mówił dalej, — gdzieżby to teraz znaleść

1*
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gospodynię, któraby w podobnym razie, mając którą 
z  swych sióstr do pomocy, gdyby ta nie zawsze po­
dług jej życzeń i myśli dopomagała jej, udała się do 
Jezusa Chrystusa, mówiąc z Martą: „ftzeczże jej 
Panie, iżby mi pomogła.^....

Zwrócił tu także mówca na to uwagę gospodyń chrze­
ścijańskich, jakby to dobrze i pięknie było , gdyby 
w  domach swych tak jak Marta, same się krzątały, 
i jak ona pracowitemi były.

B. Mówiąc o Maryi, siostrze Marty, wykazał ka­
znodzieja, iż była niewiastą: 

a, pobożną, słuchając z pilnością i uszanowaniem 
słów nauki Jezusa Chrystusa; — wyłożył oraz 
słuchaczom, iż prawdziwa pobożność chrześcijań­
ska nie zawisła na samem klepaniu mędelami 
pacierzy; na częstem lecz powierzchownem tyl­
ko zwiedzaniu kościołów, jak się to dziś dzie­
je: ale na chwaleniu Boga w duchu i w pra­
wdzie, iż bowiem Bóg sam prawdą jest i du­
chem. W  starym zakonie już oto, — mówił 
dalej, — uskarża się Bóg u Izajasza, proroka, 
na Izraelitów w te słow a: „Ten lud ustami mię 
tylko wyznawa, serca ich zaś dalekie są o- 
demnie.“  Mat. XV. 8. Chwalenie zaś Boga 
w duchu i wprawdzie polega jedynie tylko na 
pilnćm słuchaniu i rozmyślaniu prawd i ustaw 
Boskich, a ścisłem do nich zastosowaniu życia 
naszego. „B łogosław ien i,m ów i Pan w Łuk. 
św. w rozdz. XI. w. 28., „którzy słuchają sło­
wa Bożego i strzegą go;“ 

bf iż Marya była pokorną, siedząc u nóg Chrystu- 
s a , gdy słów jego słuchała. — W skazał tu X. 
L, jak chcąc być pobożnymi, koniecznie nam
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pokornymi być potrzeba; iż zachęca nas Pan 
Jezus do pokory, kiedy mówi: „W eźcie jarzmo 
moje na siebie, a uczcie się odemnic, albowiem, 
cichym jestem i pokornego serca. “  Mat. XI. 
29. — Zwrócił dalej mowę swoję kaznodzieja 

% szczególnie do młodzieży, nadmieniając, iż po
dziś dzień bądź to młodzieniec, bądź panienka, 
ledwie się, — jak to zwykle mówią, — z jajka 
wykulnie; jużci to, w miejsce pokory, pełno u 
tego zarozumiałości, dumy, głupiej ambicyi i 
hardości. — Zastosował nareszcie te wszystkie 
cnoty Marty i jej siostry Maryi, które się w cią­
gu mowy o nich wspominały, odnośnie do Najś. 
Maryi Panny, której uroczystość Wniebowzię­
cia właśnie obchodzono; wnioskując ostatecznie, 
o ile w większym stopniu ona posiadać je mu­
siała, gdy nawet stała się godną być matką 
Zbawiciela Chrystusa Pana, Boga razem i czło­
wieka; jeżeli zaś możemy mieć z Marty i sio­
stry jej Maryi Magdaleny zachęcenie do tychże 
cnót; o ile więc większy i wznioślejszy ich 
przykład wystawia nam uroczystująca właśnie 
w niebo wzięta Najświętsza Marya Panna.

C. Mówiąc o Jezusie Chrystusie w szczególno­
ści , starał się X. L. pokazać, jak Pan Jezus nie ga­
niąc pracy i starania Marty; nie chwali też zbyte­
cznych jej zabiegów, uważając takowe wartości tyl­
ko doczesnej, kiedy się do niej według ewangielii 
świętej odzywa: „Marto,Marto! troszczysz się i fra­
sujesz około bardzo wiela, ale jednego potrzeba •« 
t. j. zabiegów około zbawienia duszy, która ma żyć 
na wieki. — Przeciwnie zaś, — mówił dalej kazno­
dzieja, — pochwala Pan Jezus Maryą, jej siostrę,
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słuchającą słów nauki jego temi słowy ewangiclicznc- 
mi: „Marya najlepszą cząstkę obrała, która od niej
odjętą nie będzie.“

Tu wzywał Chrześcijan, ażeby słowa Chrystuso­
we Marty i jej siostry Maryi tyczące się, zastosowa­
li do siebie: ilużto bowiem dzisiajszych Chrześcijan, a
  mówił, — pracując cały tydzień nad potrzebami
cielesnemi, siódmego dnia jeszcze, któryby jedynie 
potrzebom swej duszy poświecić powinni, zarywają; 
którzy sie tem samćm krzątają i frasują około bardzo 
wicia, ale jednego im tylko niedostajc. Potrzebaby 
więc było, aby się postarali o to , iżby osiągli tę 
cząstkę, któraby od nich odjęta nigdy nic była.

Zakończył kazanie X .L ., wytiómaczywszy ludo­
w i, na jaką pamiątkę w ten dzień Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Panny te zioła, które ludzie do ko­
ścioła z sobą w wiązkach przynoszą , święcić się 
zwykły, t. j. dla przypomnienia nam cnót Najśw. Ma­
ryi Panny, które ją w jej życiu na ziemi zdobiły, a 
których wonność napełniła świat cały, byśmy ztąd 
pochop ku ich naśladowaniu brali; symboliczne wre­
szcie tym ziołom dając znaczenie, upominał Chrze­
ścijan, iżby natenczas, gdy im przyjdzie zdać ra­
chunek ze spraw ich życia, postarali się i zgroma­
dzili sobie snopeczki z dobrych uczynków, jak się 
dziś postarali o snopeczki z wonnych i użytecznych 
ziół i kwiatów. Biada albowiem temu, kto tam sta- ? 
nie ze snopkiem z chwastu i ziół śmierdzących! Prze­
stał mówić na życzeniu wszystkim zgromadzonym ży­
wota wiecznego, t. j. tej cząstki, która odjętą byc 
nie może. — Święceń, 15. Sierpnia 1847 r.

P io t r  W ic c k t, 
były nauczyciel w Xiążu.
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Kilka listów o wychowaniu.
List drugi.

Kochany Kolego!
JPodług mego przyrzeczenia przesyłam ci ciąg 

dalszy mych myśli o wychowaniu młodzieży, a przy- 
tćm przedsiębiorę sobie rozstrzygnąć to znajome py­
tanie: Czy przekładać naukę publiczną nad naukę
prywatną?

Ponieważ po w szystkie czasy uczeni mężowie 
w  tćj rzeczy różnej myśli byli, więc ja  moje zdanie 
o tem rozwinę w krótkości, a sąd  o nićm pozosta­
wiam każdemu. — Rzymianie byli tego zdania, 
żc wychowanie dzieci jes t li staraniem rodziców: a 
Plutarch powiada nam w życiopisie Marka Katona, 
żc tenże, skoro jego syn do uczenia zdolnym był, 
nic cierpiał, ażeby go kto inny nauczał; pomimo, żc 
miał służącego, imieniem C h i 1 on, który był wyśm ie­
nitym mówcą, i bardzo wielu innych nauczał.

Grecy zaś byli szkołom publicznym wiele przy- 
chyluicjsi.

W ychowanie prywatne każe nam się przede w szy- 
stkiem spodziewać cnoty i dobrych obyczajów; wy­
chowanie publiczne z a ś , roęzkiej odwagi i rychłego 
poznania światowych stosunków.

L o k e powiada w  swem dziele o wychowaniu 
dzieci, że z  obu stron jes t wiele obawy. — J e ­
żeli zotrzymam, mówi on, mego syna w domu, to 
się obawiam, aby nic został młodym mistrzem moim. 
— W yślę go z  domu, jes t znów prawie niepodobno, 
zachować go przed panującą zarazą występku i roz­
pusty. Może zostanie w domu niewinniejszym, ale
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też nie pozna świata, i będzie głupim, gdy między 
ludzi przyjdzie. — Gdy więc ten uczony mąż przy­
znaje, że cnota wiele trudniejszą jes t do osiągnie- 
nia, niż poznanie św iata , i że występek nie tylko 
je s t uporczywszym, ale i niebezpieczniejszym, niż 
prostota, więc wynika ztąd , że zupełnie jes t przy­
chylny wychowaniu w domu; to tem więcej, że nic 
widzi przyczyny, czemuby młodzieniec przy należy- 
tem pouczaniu w domu rodzicielskim, także tej od­
wagi nie osiągnął, co i w  szkole. — Dla tego radzi 
rodzicom, obznajmiać dzieci z wszystkiem i ludźmi, 
którzy tylko w  ich dom przychodzą; niech oni i dzi­
wacznie w yglądają; brać je  zsobą, gdy swych przy­
jaciół odw iedzają, i wprowadzać je  w rozmowę z u -  
zdatnionymi i dobrze wychowanymi ludźmi.

Przeciw  temu zdaniu można tu nadmienić, że ob­
chód z  ludźmi nie jes t tą  jedynie konieczną potrze­
bą dobrego wychowania; gdyż to musiałby być ob­
chód z ludźmi równego s tan u , równych talentów i 
lat; żadna gorliwość i współubieganie się , ani też 
wiele innych rzeczy pożądanych, nie powinny tu 
wcale mieć miejsca; bo tym sposobem obudzone, 
m ogą się bardzo łatwo w prostactwo i nieczułość 
zamienić.

Pewien sławny pedagog powiada, że zręczna na­
rada i wykonanie zrabowania sadku, wpaja niezna­
cznie w młodzieńca ostrożność, skrytość i chytry 
podstęp, a przezto czyni go do większych w ystęp­
ków zdolnym.

Słowem, nauka w domu zdaje się być najnatural­
niejszym środkiem do uczynienia człowieka cnotli­
wym; nauka publiczna za ś , do uczynienia ludzi naj­
łatwiej zręcznymi doiuteresów .— W ychowanie picr-
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w sze uczyni nam dobrego obywatela Rzeczypospoli­
tej P latońskiej; drugie zaś, członka takiego państwa, 
w którem chytrość i podstęp popłacają.

Przyznać jednakowoż musimy, że nauczyciel, ma­
jący liczną szkołę pod swym dozorem, nic może na 
żaden sposób w nauczaniu każdego dziecka równej 
pilności dodać. W idzimy wiciu rodziców, którzy , 
chociaż szczerze chcą, aby ich syn został człowie­
kiem uczonym, a przecież nic mają najmniejszego 
starania o jego wychowaniu? Rzadko zaś znajduje­
my rodziców, którzy swoje dzieci sami wychowują.

I i .  O.
(Dalsze listy  nastąp ią.)

Ach wieleżto nam jeszcze pozostaje do czy­
nienia, aby się dostać na równią z  urzędni­

kami stanu!
(Dokończenie.)

Zobaczm y o bracia co się 
III. |io śmierci nauczyciela dzieje 
* wdową i 25 dziećmi pozostałćmi.

Hassa wdów i sierót nauczycielskich.
Złoży nas choroba. Żona stroskana czyni co 

może; ostatni wierteł zboża, ostatni talar z pen- 
sy i, ostatnia czasem krówka, idą do m iasta, aby u - 
kochaneniu m ężowi, chlebodawcy, dać wygodę i 
przywrócić mu zdrowie. Rząd rzadko, albo też ni­
gdy wsparcia nie u dzie la , bo — powiedziała mi 
to osoba wysokiego znaczenia, — n a  t a k i e
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p r z y p a d k i  n i c  m a s z  t y t u ł ó w  w e t a c i e !  Le­
karz darmo nie chce przyjechać, aptekarz — dusza 
kram arska, — darmo ani kawałka bibuły nie daje, 
więc jedyna nadzieja: B ó g  i ś m i e r ć .  Umarł nau­
czyciel, zostawując 5, 6 i siedmioro dzieci, żonę i — 
kilka talarów długu. Pozostałość ledwie na pogrzeb > 
wystarcza, a ponieważ do bractwa nie należał za ży - 1 
cia, jeszcze od świec etc. zapłacić należy. Ksiądz 
tylko ostatnią usługę współpracownikowi bezpłatnie 
uczyni!

W róćmy do pozostałych. Majątku mąż nie zo­
stawił, chociaż i 18 lub 30 lat urzędował. Dochody 
najczęściej tak dalece w ystarczały, aby jako tako 
życie przepędzić. W  rzadkich przypadkach w ystar­
czały na przystojne, a jeszcze rzedziej na wygodne 
utrzym anie, na złożenie sobie kilka groszy prawic 
nigdy. Bo choć i z  początku może się parę groszy p  
złożyło, chociaż może zkąd inąd, może z żoną, parę 
talarów do domu przyszło, aliści nie długo dziatki Pan 
Bóg dał, i przyszło temu kupić sukienkę, owemu trze­
wiczki, tamtemu bóciki, spodzienki, surducik, aż ci 
to przez parę lat urosło do sukni, trzewików, bótów, 
spodni i surduta! Przyszła czasem i choroba, nie­
szczęście, dosyć, grosz oszczędzony i talar wniesio­
ny nie urosły razem ze sukienką, trzewiczkami, bó- 
cikami, do talarów , fantbryfów, czyli listów zasta- j ' 
wnych, ale musiały same iść w zastaw, zkąd już nie 
powróciły. >

Co się jeszcze oszczędziło, musiało się łożyć na 
jakie takie wykształcenie dzieci, a szczęście, gdy tc 
w szystkie za życia ojca z domu na coś w yszły, bo 
inaczej już też niczóm nie będą.

Ależ, powie nieznający naszego położenia, wkup
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sw ą żonę do kassy wdów, wtedy przynajmniej u- 
mrzcsz z  uczuciem, że jój nie zostaw isz bez wszel­
kiego wsparcia!

Pozwól tedy o człeku nieobcznany z naszem po­
łożeniem na to odpowiedzieć; siadaj sobie trochę 
w gronie weteranów na polu pcdagogicznćm, któ­
rzy już na tćm polu kilka kampanii odbyli, i dosyć 
ran, lecz mało laurów odebrali.

Teraz słuchaj! J a  oto jestem  n a u c z y c i e l e m  
s t a n o w c z o  p o t w i e r d z o n y m ;  ów tam, który już 
trzy razy tyle pracował, je s t n a u c z y c i e l e m  in t e r  y-  
m i s t y c z n y m .  Ten człowiek ma żonę i 8mioro 
dzieci, ja  ich mam pół tyle. Ale zgroza! my już prze­
ciw przepisom prawa mamy dzieci, bo nas dwóch 
ma tyle, ile — czterym tylko mieć wolno! Prawo 
tylko gwarantuje utrzymanie na troje dzieci! '

„Atoć jednak macie gwarancyą utrzymania, a po­
wiadasz, że nikt się o w as nie clrłopoce; co za kon- 
tradykcye.‘c

Posłuchaj dalej, a przekonasz się, żc nie ma naj­
mniejszej sprzeczności w  mćm opowiadaniu. Bo ten 
tam kolega czy już by miał 3 czy 8 dzieci, lub ca­
ły mędel, wszystko za  równo; po jego śmierci nie 
dostają żona i dzieci ani sze ląga, bo nie płaci do 
kassy  wdów. Boć mamy kassę wdów jak  najwyżsi 
dygnitarze i płacimy do niej. Lecz tylko nauczy­
ciele p o t w i e r d z e n i ,  ale nie i n t e r y m i s t y c z n i .

Każdy nauczyciel, gdy potwierdzonym zostaje, 
płaci z góry dwa tal. wstępnego, i co rok dwa tal. 
w dwóch ratach p r e n u m e r a n d o .  Jeśli obrachuje- 
my, toć płacimy 4 proc., a więc nasze żony i dzieci, 
— rozumie się nauczycieli potwierdzonych, — po



(śmierci naszej pobieraćby mogły 50 talarów rocznic. 
Powiesz pewnie ty  nieznajomku, żc to przynajmniej 
coś; że 50 talarami niewiasta jako tako wystać mo­
że, i że wdowy urzędników subalternycli też więcej 
nic pobierają, a nawet wyżej zakupionemi być nic 
mogą. To wszystko jest prawdą; tymczasem na­
sze wdowy tylko rok rocznie pobierają „12 talarów", 
wyraźnie d w a n a ś c i e  t a l a r ó w !!

Takim sposobem, — bo do pięćdziesiąciu braknie 
circa circiter i praeter propter 38 tal. — albo wy­
chodzi na utrzymanie urzędników 38 tal. rocznie, to jest 
3J więcej, niż wdowa z dziećmi spotrzebujc, i ja 
przez moje życic tylko pracuję na utrzymanie niepo­
trzebnych mi urzędników, u których moja żona co 
rok 12 tal. wyżebrać musi, albo też płacę 16£ proc.

W  jednym i drugim razie niezmiernie jesteśmy 
skrzywdzeni. Przypuszczając bowiem pierwsze, że 
urzędnicy 38 tal. odbiorą za fatygi i starania nad je­
dną niewiastą, toćby lepiej było mu już i resztę zo­
staw ić, albo też , aby się obyło bez tak drogich u- 
rzędników, i wcale nie mieć kassy wdów.

W  drugim razie zaś pytać się należy, jeśli pła­
cimy 16£ proc., czemuż kassa wdów kapitały tejże 
kassy po 5 od sta wypożycza? Boć to nie może dla 
mnie być rzeczą obojętną, jeżeli ja dając wysoki pro­
cent, tenże procent na wiele niższy kapitał obróco­
nym widzę. Stracę atoli na tern nie mniej i nie wię­
cej jak tyle, o ile renta na kapitał mniej rentujący o- 
bróconą zostaje.

Jednakże zdaje mi się, że kassa wdów tak złym 
kapitalistą i szpekulantem być nie może, jakby się 
podług powyższego obrachunku wydało, wielką ren­
tę , bo 16g-procentową, opłacając naszym wdowom
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i tylko 5 proc. odbierając od sw ych dłużników , m u­
siałaby w net zbankru tow ać, co się  do tych czas je ­
szcze  n ie s ta ło , i ow szem  zd a je  się, że  fundusz że ­
lazny , który przed  7 la ty  miał w ynosić, podług z a ­
pew nienia mi danego p rzez K onsyliarza i Radcę 
Rejencyi, Jm ć  X, Kanonika Dr. B usław , 13,000 tal., 
m usiał się p rzez nowo przybyłych członków  najmniej
0 644 tal. i o ty leż  z  przychodów  {- części z  każde­
go pow iększenia p o w ięk szy ć ,—  bo i nauczyciel n ie ­
p o t w i e r d z o n y ,  skoro mu gm ina pensyą o trzy  z ło ­
te  pow iększa, musi jednę zło tów kę do k assy  wdów
1 sierót oddać, — coby około 1,300 tal., a więc in sum ­
m a 14,300 tal. czyniło. Z tąd  roczna prow izya po 5 
od s ta  w ynosi 715 ta l . , k tó re  razem  z e  składkam i 
rozdziclonem i być mogą.

Dajmy, że w  każdym  powiecie je s t , 40 szkół i po­
łow a nauczycieli potw ierdzonych, w tedy dochodzimy, 
że  około 700 tal. rocznie pow yższe składki w ynoszą, 
co je sz c z e  nadto nie będzie, gdy je  na 1000 tal. p rzy j­
mujemy, gdyż do k assy  w dów  pow iatu P oznańsk ie­
go przez 1. pół roku 1847 ze  sk ładek  i podw yższeń  
około 45 tal. w płynęło, coby p rzez rok cały do 90 
tal. urosło.

P ozostańm y się przy  tysiącu lal., w tedy pozosta­
je  dla naszych  w dów  rocznie 1715 tal., które gdy  na 
poreye po dw anaście tal. rozrachujcm y, praw ie dla 239 
w dów  w y sta rczą ; a poniew aż tylko około 30 w dów  
je s t, m ogłaby każda dostać po 57 tal. 5 trojaków  ! (* )

N ie pozostaje nic na w ydatki; ale też  nie potrze­
ba, bo kassyeram i powiatowym i są  nauczyciele, k tó ­
rzy  bezpłatn ie swój urząd  spraw ują. W ątp ię , jeśliby

O  Patrz; Kościół i Szkoła, zeszyt 8,, rok II., str. 510.
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było 239 wdów, na którcby się owa summa rozeszła; 
ale też mniejsza o to, bo zachodzi inna arcyważna 
kw estya: do c z e g o  m a m y ż  m y  n a u c z y c i e ­
l e  obok  i s t n i e j ą c e j  k a s s y  w d ó w  dla w s z y ­
s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  o s o b n ą  i n ę d z n ą ,  bo u- 
b o g ą ,  k a s s ę  w d ó w ?  *

Nie mam bynajmniej na myśli przekręcić istnieją­
ce prawa, lub im podłożyć myśl obcą, ale gdy wyra­
źnie czytam: „Do powszechnego ( ? ? )  instytutu dla 
wsparcia wdów (SlUgemeine SBittwen-SBer^flegungS^lnftalt) 
zostają przyjęci i t. d.

„nauczyciele przy gimnazyach i instytutach, któ­
re tymże za równe się uważają, n.p.  semina- 
rye nauczycielskie, jako też nauczyciele potwier­
dzeni przy wyższych i powszechnych szkołach 
miejskich, wyjąwszy nauczycieli t y c h  k l a s s  
t y c h ż e  s z k ó ł ,  k t ó r e  s ą  u w a ż a n e  z a k l a s -  
sy  e l e m e n t a r n e . “  

wtedy mi się mimowolnie nasuwa myśl, żc nauczy­
ciel za nadto niski być musi, aby nawet z urzędni­
kami subalternymi mógł na jednym papierze być za­
pisany; musi być rzeczą hańbiącą, gdyby nazwisko 
registratora lub sekretarza obok nazwiska nauczy­
ciela miało mieć swe pomieszczenie; musi być upo­
dleniem, gdyby wdowa registratora i sekretarza, — 
którzy, nie obrażając ich, przecież niczem więcej nie 
są, jak rangowymi pisarzami, — razem z wdową nau­
czyciela elementarnego miała wnijść w podwoje Jmć 
Pana Rendanta Powszechnej kassy wdów urzędni­
ków! Tak jest, a nie inaczej! Jeżeli bowiem przy­
stęp do owego instytutu nauczycielom szkół miej­
skich tych klass, które nie są uważane za klassy e- 
lementarne, jest dozwolony, czemuż nam jest zabro-
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7 niony? Wstępuję tu na pole nieprzyjemne, ale mnie 
następstwa loiczne na nie wpędziły.

Czyliż nauczyciel powyższy więcej umie niż nau­
czyciel klassy elementarnej? Jeśli jest literatem, 
wtedy bez wątpienia. Lecz jest też wiele na- 

, v uczycicli, którzy nie złożyli popisu pro facilitate  
docendi, a jednak są nauczycielami wyższych klass 
szkół miejskich i tem samem mają prawo być 
członkami owego instytutu. W czćmże się ci pano­
wie od nas różnią? czcm się odznaczają? Niczćm! 
Tylko tem , że — są nauczycielami przy szkole 
miejskiej.

Jeśli literatom bynajmniej wyższości nic odma­
wiam, zwłaszcza, gdy byli na akademiach, — gdyż 
bez arrogancyi mówiąc, — z innymi niejeden z nas 
w zawody iśćby potrafił, to im tćż tem samćm pra­
wa do owej instytucyi nie zaprzeczam; ale tym kol- 
legom, którzy do literatów nie należą, owe prawo tak 
mało służyć powinno, jak nam.

Lecz bynajmniej nie walczę przeciw nim, bo za­
wsze jeszcze tyle, — i przynajmniej tyle, — mają 
u mnie znaczenia, jak registrator, ltommissnrz, se­
kretarz, i jak się wszyscy rangowi pisarze z pro- 
fessyi tytułują, którzy żadnego innego znaczenia nie 
mają, i żadnych innych zasług, prócz tych, że od mło­
dości służą — za maszynę pisania.'

Tem to prawem dośli do prawa, że mogą nale­
żeć do kassy wdów urzędników, do której nauczy­
ciel, który każdego z nich wiadomościami przewyż­
sza, należeć nie może.

Może nie jeden jeszcze powie, że ci panowie ma­
i l  żony z wyższych stanów, — o czem jeszcze naj­
czyściej wątpić należy, — i że dla tego muszą mieć



472

więcej dochodu, gdy się wdowami staną. J e s t  pra­
wdziwie dziecinny zarznt! Niechaj żona będzie kró­
lewskiego i cesarskiego rodu, prawo pruskie jej tyl­
ko o tyle odda szacunku i tytułów, o ile mąż na to 
zasłuży ł, żona tylko nabędzie prawa m ęża, nie zaś 
zatrzym uje praw służących jej z  urodzenia. Szla­
chcianka przestaje nią być, gdy się ożeni z mieszcza­
ninem, i hrabianka przestaje być komtessą. Jedynie 
księżna z królewskiego domu (* ), która przez szcze­
gólne wyjątkowe prawo swych praw urodzenia nie 
traci.

Jeżeli więc tak je s t ,  a nauczyciel prawie każdy 
na równi — przynajmniej wykształcenia, stoi z o- 
wymi subalternymi urzędnikam i, czemużby to też 
z  nimi w jednej kassie nie mógł zabezpieczyć swej 
żony i swych dzieci?

N aw et zysk oczywisty dla tej kassy  by ztąd u- 
rósł. Bo każdy przyznaje, że im większa liczba 
członków, tem w iększy dochód, a im większy kapi­
ta ł, tern też w iększa możność zadosyć uczynienia 
obowiązkom.

Lecz pozostanę na chwilę przytem, żc nasza kas- 
sa  wdów namby wystarczającą była; przypuszczam 
naw et, że nią je s t ,  toć ona zaw sze tylko jednej 
części służy , bo tylko nam potwierdzonym, ale nie 
braciom tymczasowo tylko postanowionym. Przecież 
on tak dobrze jest nauczycielem jak  ja ; on te  same 
ma obowiązki, może naw et większe zasługi odemnic, 
a  jednakowoż gdy umrze, ma jego wdowa, mają je­
go dzieci zupełnie być opuszczone, zupełnie być 
w skazane żebrać miłosierdzia?

O  familii Hohenzollern.
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W  tera leży wielka nierówność prawa I gdy 
n. p. w tutejszej wsi pewna n iew iasta , która dla 
kradzieży i innych nieprawości w Rawiczu siedziała, 
której mąż jeszcze żyjąc, tułacze życie prowadzi i 
listami gonczcrai poszukiwanym jest, odbiera od gmi— 
ny tutejszej jako biedna miejscowa 30 tal. rocznie na 
pomieszkanie i wyżywienie; tuła się nie jedna nau­
czycielska wdowa, która się gminie przysłużyła, i 
która ją  może swym dobrym przykładem zbudowała, 
bez wsparcia innego, jak to , co z rąk  miłosiernych 
odbiera.

Prawda, że kobieta, o którćj mówiłem, je s t nie­
widomą, ale też dopiero w Rawiczu zaniewidziała; 
ale ma dwie córki dorosłe, któreby na w łasne i na 
matki utrzymanie pracować powinny i mogą. Jednę 
ma u siebie i gmina ją  żyw i, bo matka ją  trzyma 
pod pozorem, że jej je s t potrzebna do oporządzenia 
i t. d. Tymczasem córka w nocy kradzie co może, 
i żaden ogród, naw et zboże na polu, nie je s t bezpie­
czne od jej napaści.

Czemuż to gminy nie mają obowiązku utrzym ać 
wdów nauczycieli, które im przecież w nicjednem 
by się przysłużyły? Tylko z  przyczyny nienatural­
nego stanowiska nauczyciela do gm in, a tem jest 
że nauczyciel nie jest członkiem gminy.

Zaiste jest teraz zadaniem żywotnem dla nas dą­
żyć do tego, abyśmy się stali obywatelami kraju, a -  
byśmy porówno ze stanem wolnym mieli swoje za­
stępstwo, i jak dawnemi czasy stan szlachecki, księ­
ży, obywatelski i chłopski u prawdziwie woluych na­
rodów miały swych zastępców, tak też teraz i nau-

R o k  I U ,  Zmyl 8. 2
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czyciel mieć je  powinien. P ierw szy krok do tego 
naturalnie też  musi być, aby się stal członkiem gmi­
ny, w  której mieszka.

Prócz tego nie mniej ważne, a może teraz jeszcze 
w ażniejsze jest, abyśmy dostali kassę wdów, z kto- 
rej nasze wdowy nie dwanaście, lecz najmniej 50 tal. 
rocznie pobierały, a to nie tylko wdowy po nauczy­
cielach potwierdzonych, ale i po intcrymistycznych.

Dwanaście talarów rocznie zaiste ledwie dla fa­
milii na sól w ystarcza, i godne je s t śmiechu litości, 
gdy kto słyszy, i e  wdowa, która przecież do ciężkiej 
roboty nie jest, jak to mówią, stworzoną, a z igieł­
ki żyć nie może, bo teraz już jedna szw aczka drugą 
zje, i troje dzieci, dwunastu talarami miały wystać.

Jeśli nie możemy należeć do kassy  wdów urzę­
dniczych, w tedy niechaj nam wolno będzie gdziein­
dziej się zabezpieczyć, i niechaj każdy będzie zobo­
wiązany co rok się w ykazać, czy temu obowiązko­
wi zadosyć uczynił, aby rząd był zabezpieczony, że 
mu wdowy nasze się nie naprzykrzą i staną cię­
żarem.

Je s t  tyle instytutów do zabezpieczenia sobie ja ­
kiejkolwiek przyszłości, z których nawet za życia je ­
szcze mogą korzystać, że nasza biedna kassa wdów 
i  sierót obok nich jak cień znika. Ale razem do je -  , 
dnej z  tych instytucyj, i do kassy  wdów płacić było­
by ty le , co spieszyć s ię , żeby żony i dzieci nasze 
czem  prędzej korzystały z funduszu, z  którego im się 
rocznie dostaje: d w a n a ś c i e  t a l a r ó w !

I F .  SJofeoskcasenle.
Rada moja ku założeniu kassy pogrzebowe}.
Prócz tego nam jeszcze coś pozostaje, co równie
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ważne jest jak owo, com mówił o kassie wdów. 
Gdy nauczyciel umiera, rzadko tyle zostaje, aby mógł 
być przyzwoicie pochowanym. Cóż wtedy czynić. W do­
wa biedna, jak już wyżej powiedziałem, ostatnie cza­
sem bydełko sprzedać musi, aby swemu przyjacielo­
wi ostatnią oddać przysługę, i takim sposobem swą 
nędzę jeszcze powiększa.

Aby temu złemu zapobiedz, Bracia, czyńmy co 
w  naszej jest sile! Oto utwórzmy towarzystwo pod 
jaką bądź nazwą, aby przez ofiarę kilku trojaków 
sobie i, w przypadku, któremu członkowi swej fami­
lii tak dalece zabezpieczyć przyzwoity pogrzeb, aby 
familia, w  której się owa smutna potrzeba okaże, nie 
była na jeszcze większą nędzę narażoną.

Niechaj w każdym powiecie utworzą się komitety, 
któreby się potem razem w jeden główny całej pro- 
Wincyi, a przynajmniej jednego departamentu złączyły.

Zdaje s ię , iżby szanowna redakeya niniejszego 
miesięcznika najstosowniej i najlepiej ten interes do 
skutku doprowadzić mogła.

Daj B oże, aby te p ia  desideria  moje stały się  
czynem ńa uśmierzenie wielkiej naszej biedy, i na 
Większą Boże chwałę Twoją! (* )

Moja m yśl, przy czytaniu pisma: „K ościół 
i Szkoła.“

Przez nauczyciela -wiejskiego.

ffiLiedy inne zakątki rozległego królestwa i o -  
ściennych krajów już tak dawno piśmiennictwem 
szkolnem się zaszczycały: nasza ziemia, nasza, mó- 
wię, prowineya, była długo niby deskami zabita. Ani

O  Reorganizacji szkół oczekujmy, przecież stary kwas 
w części wyrzuci wiek nasz. ne/

V
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jeden głos, ani jedno pisemko nie pojawiało się na 
tej tak rozległej niwie, od której tak wiele żądamy, 
od której przyszłość kw iecista, przyszłość pożąda­
na, tak  gorąco, jedynie pod naszą strzechą powstać, 
w  rozgałęzione drzewo uróść, i pod cieniem swych 
konarów naw et inne szczepy naszego rozległego ro­
du od spieki ochronić, od mroźnych wichrów półno­
cy zasłonićby mogła! — Lecz czas, który wszystko 
zbudzą, który w  swych nurtach, niby w rozhuka­
nym strumieniu w szystko pogrążając, ze  sobą po­
ryw a i dławi, aby jednym prądem w szystko pę­
dząc , mógł raz na zaw sze w toni swego uj­
ścia na dnie usadzić , obudził mężów z letargu 
raz przecie i w naszej prowincyi, aby pomyśleli 
tćż  o szkółkach elementarnych; aby pomyśleli, że 
nauczyciele przy takowych też  są  ludźmi, od których 
zaw sze wprawdzie tak wiele wym agamy, a którym 
tak  mało dać chcemy, których dotąd wspomniano mo­
że  tylko czasem z  lekcewagą, z uśmiechem szyder­
stw a lub w przedrwiwającej pow iastce, lecz nigdy 
nie jako o ludziach czynu, poświęcenia i o dobro 
sw ych współbraci prawdziwie zasłużonych! Bo któ­
ryż z  owych wielkich mężów, wysokie urzęda piastu­
jących, któryż na dostojeństwach i wygodach życia roz­
postarty , jak P ithya na swym trójnogu, chciałby na 
widok starca zgrzybiałego, nie tak wiekiem, jak brze­
mieniem trosk i mozołu ku ziemi pochylonego, po­
wiedzieć: „Ten mój język  najpierw wprawiał — ten 
ducha budził i smak do dalszego rozwoju w skrze­
sza ł — ten to pierwsza i główna podwalina mego 
dzisiejszego rozkwitnienia, mej godności — ten oto 
mój pierwszy nauczyciel!“

Może się w swem zdaniu mylę, może mi nie je-
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deu zarzuci, żc jako wieśniak nigdzie za  obręb swej 
siedziby się nie wychylający, nic znam i nie umiem 
ocenić opinii, pod jaką zostaje nauczyciel szkółki e -  
lcmentarnej, — Jeżeliby tak być miało, chętnie ten  
zarzut przyjmę, nań się nie oburzam, lecz przy swem  
pozostając zdaniu, powiem, jak  czuję i pojmuję w ła­
śnie tę  opinią.

Oto ta opinia zasadza się na dwóch głównych 
punktach, a temi są : żądać wiele a oddać jak  naj­
mniej.

Co do pierwszego, każdy wymaga, utyskuje, ga­
ni , krytykuje nauczycieli szkółek elementarnych, 
żc nic odpowiadają wymaganiom, że zbaczają z  dro­
gi wytkniętej, żc mają mało oświaty, żo nareście są  
zakałem moralności, i wie B óg, co tam jeszcze nie 
wygadują! — W łaśn ie , jakby nauczyciel mógł sam 
jeden zastąpić w szystkich i być wszystkiem , aby in­
ni, równie wiele z  nim wspólnych mający cząstek 
swego powołania, mogli tylko bezczynniej na udane 
dzieło się przypatryw ać, a nawet w e w łasną wmó­
wić godność, iż są  sami sprawcami tego w szystkie­
go, czego św iat żąda od dzisiejszej młodzi.

Nauczyciela powołaniem właśnie jes t: tę  młódź 
tćm uczynić, czem być powinna; ale czyż mu tam 
pomoc stawa, gdzie własne siły nie wystarczają, — 
czyż tam objaśnienie, gdzie jego zdolności dosięgnąć 
nic m ogą, — czyż tam łaskaw e naprawienie, gdzie 
może na drodze śliskiej noga się powlekła? — O, 
bracia! wy mnie zrozumiecie, wam nie trzeba odpo­
wiedzi tu dawać! — Macie je  w  pamięci z  w łasne­
go doświadczenia, z często słyszanych utyskiwań 
kolegów, lub z własnego cierpienia, które może nie 
jednego goryczą napawa. Pozwólcie mi wiec tu za -



milknąć na chw ilę , a sami w duchu sobie odpo­
wiecie.

Co do drugiego mego twierdzenia powiedzieć mu­
szę , że to już leży w  pierwszem, i tu  tylko zapy­
tam, któż dotąd się zjawił, aby nam w czemkolwiek 
dłoń bratnią podał, aby z odrętwienia, często tak słu­
sznie zarzucanego, nas obudził, lub tćż z  tego nie­
znośnego oskorupicnia wyłusnąć się dopomógł, w  któ­
re  czasem własna wina w trąca, ale najczęściej je ­
dnak ogólne odpychanie w szystkich stanów , gdyby 
w  całunie mgły nieprzejrzanej, koniecznie nas pogrą­
żyć musiało!

Może zapytacie, dla czegóż sami nauczyciele nic 
pomyśleli o sobie, w szak kto własnych sił nie oka­
zuje, pomoc mu dana być nie może, pomoc tedy da­
na szkodliwą mu nawetby była? — Tak, pomoc te­
dy byłaby i je s t zaw sze tam szkodliwa, czy to du­
chownie, czyli tćż fizycznie, gdzie nie obok, ale nad 
siłą walczącą się unosi; tego nas uczy historya, to do­
wodzi pomoc Grccyi, dana przez Filipa i w. i. przypad­
ków. Lecz znów z  drugiej strony o własnej sile powstać 
i pewną utworzyć spójnią, z  wielu względów tem go­
rzej dokonać namby przyszło. To nam znów dowo­
dzi w yszło pisemko dla nauczycieli ludu i ludu wiej­
skiego, które ledwie co zabłysło , już musiało zw i­
chnąć sw ą chorągiewkę; bo to było dziecię śmiałe, 
wrzaskliwe, prawdę piorunujące i w  obronie naszej 
stanowczo wystąpić się ośmieliło. — Przywitaliśmy 
je  też z  prawdziwą rozkoszą i każdy z  nas z cicha 
artykuliki obrabiał i chętnie byłby chwile wolne dla 
tego płodu, dla nas tylko poświęconego, w  ofierze 
składał, aby to żyło, istniało, i z czasem bujnie w zra­
stając, na nieugiętego wyszło męża. — Lecz inaczej
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baba w różyła, inaczej się też stać musiało. — Jak  
zaś temu się stało, takiby los i coś innego trafić mu­
sia ł, gdyby to z  nas i dla nas istnieć miało z  oba­
w y zapewnie, jak  tam ktoś miał powiedzieć, aby nau­
czyciele usamoistnicni, choć tylko w  m yśli, probo-
szczy nic bodli.

To dziecię ma nam zastąpić niby coś stosowniej­
szego, czyli dziś istniejące pismo pod napisem: „Ko­
ściół i Szkoła.“  To dwie panie niby mają być lep­
sz e , dojrzalsze i lepiej potrzebom odpowiadające, i 
któżby lóż nawet o tem śmiał wątpić? — Przecież, 
gdyby córka chciała cokolwiek po swojemu pohasać, 
lub pozwalając sobie coś więcej, i pobrdysać, toby 
sędziwa matrona, sw e marszczki gładząc, na to nie­
godne postępki surowością całej swej powagi prze­
ciw tak wielkiej zgrozie wy3tąpić mogła i pewnie tez  
w ystąpiła; bo przyzwoitość w szędzie i zaw sze być 
powinna. Przytem  powaga starszem u zaw sze przy­
stoi i ona jedynie powinna toczyć kołem nie tylko 
socyalizmu, ale naw et wszclkiemi sprężynam i, na 
których polega społeczność ludzka.

Szanowni współpracownicy wymienionego pisma, 
dowodzicie początku i rozgałęzienia już od' wieków 
tej powagi, tego pełnowładztwa Kościoła nad szkołą, 
ale i tego nawet dowodzenia nie potrzeba; gdyż ka­
żda karta dziejów od założenia w aszej w ładzy o niej 
mówi, o niej czasem je s t przepełniona. N ie trzeba 
tedy dowodów na to, c q  je s t, ale trzeba dowodów, 
czy zaw sze tó było dobre, korzystne tak dla lódów 
jak dla pojedynczego człowieka.

DyOgcnes mieszkał w beczce, lecz czyż' to ma 
być dobrem, kouiccznem dla wszystkich mieszkań­
c ó w ? ' — Kartuzy zamieszkiwali pustynie, zakonnicy
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klasztory, w  których modlitwie i Bogu się poświęca­
li i dobrze robili; ale czyżby to miało być przezna­
czeniem społeczeństwa ludzkiego, czyżby to miał być 
jedyny środek udoskonalenia się człowieka? — W te ­
dy byłaby ta  piękna ziemia pustynią, próżnią; a gdzie 
dziś wspaniałe budowle, uzyznione łany, tamby tyl­
ko kryjówki zw ierza , puszcze dzika być m ogły! f 
W tcdyby korna modlitwa kmiotka, pobożna pieśń o- 
racza, kiedy swym pługiem ziemię przewraca, czem 
nazw ana być m ogła? — A przecież ona z prostoty 
serca wychodzi, a przecież ona z prawdziwie czystej 
duszy płynie, i ktoby tego nie przyznał, samby mu­
siał już być pozbawiony czucia i naw et piękność na­
tury dla niego sw e b arn y  jużby postradać musia­
ła. — Inaczej przecież chciał mieć B óg, Stworzyciel 
wszechmocny, i my też stosownie do jego woli dzia­
łać powinniśmy. P rzecież nie Za wsze Kościół, a przy­
najmniej nie w szyscy jego członkowie, swej powagi . 
dobrze i na dobre użyli. N a to przykładów daleko 
szukać nie trzeba; daje je  bowiem historya naszej 
ziem i, gdzie wiele złego narobiły towarzystwa i o- 
soby wysoko stojące, w Kościele, i prawie głównie 
przyspieszyły upadek tego wielkiego narodu, (* ) który 
im prawdziwe uszanowanie oddawał; gdzie od naj­
niższego kmiotka do magnata, a naw et i władzcy kró­
lestw a, powiedzieć można, przed nimi się korzyć i 
najw yższy hołd składać sługom Kościoła było rze­
czą zwyczajną. Lecz użytoż tego na uszczęśliwie­
nie ludu tak kornego?

Dalej patrzcie na potężną H iszpanią, na tę  pa­
nią Ameryki i mórz, gdzież się podziała jej potęga i , 
w ielkość?— Oto jęk łapod toporem świętej inkwizycyi.

Patrzcie nareście na piękne W łochy, które w szak-
(*) Za p o zw o len iem  szan. autora; h istorya  uczy, że  to w a ­

rzystw a i  o so b y  p o z a  k o śc io łe m  sto jące , u  nas jak i za gra­
n icą  upadku i  w ojen  przyczyną b y ły . W  H iszp an ii zaś d w o r y  
z in k w izy cy i straszny tryb un ał zrob iły  i narzęd zie  d esp oty­
zm u. B e d .
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żc jedynie (+) pod pauowanicm kościoła zosta ją , a p rze­
cież gdzież szczęście ludu? — M oże na wzniosłych 
A bruzzach w gronie rozbójników, sw e noże na p rze­
chodnia ostrzących, —■ m oże na drogach i ulicach ty ­
siącznego m otłochu, dłoń żebraczą od w łóczęgi do 
obrońcy ojczyzny w yciągającego! (*'*) Ale gdzież się 
zapuszczam , dokąd m yśl moja zaprow adzić mnie u -  
s iłu jc?  (# -« )  To się nie zgadza  z tcndencyą tego mie­
sięczn ika; lepiej z  drugimi nazyw ać w yzw olenie 
szkoły  z pod w ładzy Kościoła, a oddanie jej pod z a ­
rząd  akademii w  F rancy i, ty ran ią ; — lepiej sarkać 
na w ym ierzone bagnety  radykalistów  S zw ajcarsk ich  
w  pierś Jezu ity , aby nie być potępionym p rzez w ic­
iu. L ecz  tedy sami ro zsąd źc ie , gdzieśm y pozostali 
za  tymi narodam i; daleko nam jeszcze  dojść trzeba, 
aby  być naśladow cam i tylko ich tak  już  rozkw itn io- 
nego rozw oju socyalncgo ? —  I na czele K ościoła po­
w sta ł P ius W ielki, praw dziw y przyjaciel ludu, k tóry  
pomimo w stecznych dążeń przew rotnego obskuran­
tyzm u , przecież codziennie lud swój uszczęśliw ia, 
lud swój uszczęśliw ić pragnie. W y  te d y , W y so cy  
Dobrodzieje, zapew nie te ż  na tego m ęża się zapatrzy­
liście i rów nież za  nim trop w  trop postępow ać z a ­
m yślacie. A w tedy  w asza  dążność będzie błogosła­
w iona, spojenie nas ze  sobą najlepszem i owocami 
w asze  prace w ynagrodzić potrafi. Pom yślcie jednak , 
żc co je s t  Bogu n a leżące , Jem u  niech będzie odda­
ne, a co ludzkie, ludzką w łasnością pozostać pow in­
no. T edy  nie na to do nas się zn iżajcie, aby nas 
w  sobie pochłonąć, nasze  prace w ykoślaw ić lub roz­
poczęte dzieło zaraz w  zaw iązku p rzygnębić; bo tedy  
nie my z wami, tylko w  w as ’i z  w as jużbyśm y od d ą -  
żeń ludu odstąpić musieli, (#*##) a  przecież my tylko

(*) Z której to jeografii szan. autor wyczytał? — (” ) nie  
zrozumiale. — { ' ” )  prosto do obozu protestanckiego an lina- 
rodowego. — (*"*) a to czemu ? czy lud religią porzuca? R e d .
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pozos ta jąc  tym  w łaśn ie  dążen iom  w iern i ,  potrafimy 
lud tam  do p ro w a d z ić ,  gd z ie  być powinien. —  Miej­
cież  w  sw ój ręce  ś w ię tą  n au k ę  religii, nam  je d n a k  
pozos taw c ie  re sz tę .  B ądźc ie  nam  doradzcam i i p o ­
m o c ą ,  ale nic panam i i p rzygnęb ien iem , a b y ś m y  do 
w a s  s łó w  w ielkiego H e tm a n a  Z a m o jsk ie g o  z a s to s o ­
w a ć  n ic  p o trze b o w a li ,  k tó re  tak iem i b y ły :  „ K ró lu !  
r z ą d ź  a n ie  panuj'.a  —  U stąpcie  m iejsca w  kolum nach 
w a s z e g o  m ies ięczn ika  ( * )  i takim  .artykułom, k tó re  c z a ­
s e m  w b re w  je g o  tcndency j w y s tę p o w a ć  b ę d ą ,  aby  
z a k w i t ł a  p r a w d a ,  a w yp len iony  z o s ta ł  f a ł s z ,  k tó ry  
d o ś ć  o b sz e rn e  pole s w ć m  z ia rnem  je s z c z e  obs iew a. 
Z n a jd u ją  s ię  j e s z c z e  ludzie u r z ę d a  kośc ie lne  p ia ­
s tu j ą c y ,  k tó rz y  p ra w d z iw e  ukon ten tow an ie  zna jdu ją  
w  d ręczeniu  nauczyc ie la  i nie m a ją  to  sobie^ z a  u c h y ­
bienie godnośc i  s w e g o  s t a n u ,  k ied y  w  czem ko lw iek  
ta k o w e g o  u d r ę c z y ć ,  lub ca ły  c iężar  s w e g o  nad  nim 
zw ie rzch n ic tw a  m ogą  mu dać uczuć .   ̂ C z ę s to  w y ­
s ta rc z y ło b y  p ro s te  zapy tan ie ,  a p rze c ie ż  s ię  w o lą  u -  
c iekać  do o b szernych  k o ro w o d ó w ,  ab y  ty lko siebie 
w y w y ż s z y ć ,  a  nauczycie la  tem  dotk liw szem i razam i 
ob łożyć.  —  J e ż e l i  s ię  to z a ra z  nie u d a ,  to  tem  p e ­
w nie j  w  cz as ie  sw e j  nic chybiają  ofiary, a  k tó ż  pod 
ich pociskam i p ad a  i cierpi? N ie  sam  nauczycie l,  a le 
i z  nim raz em  je g o  sz k o ła .  L e c z  tacy  ludzie s ą  i 
m u s z ą  b y ć  ty lko  w y ją tk a m i ,  a ogrodu dla u sch łego  
d r z e w k a  potęp iać  nie m ożna .  (* * )

W a s z e  pism o m oże tem u za radzić ,  a  p rzynajm niej 
p r z e z  u m ieszczan ie  odpowiednich  a r ty k u łó w  p rzy t łu ­
mić w zb u d za jąc  w  n aszy c h  pas te rza ch  le p sz ą  ku
nauczycie lom  p r z y c h y ln o ś ć ,  a  w  tych  n a w z a je m  
s z c z e r s z e  u szanow an ie  ku  sw oim  p rze ło żo n y m , k tó ­
rych  oni inaczej p o w ażać  n ie z a w s z e  m ogą , a m iło-

H  Czy autor nic widzi z podpisu, że nie ksiądz lecz nau­
czyciel jest redaktorem? Artykuły, naszej tendencyi przeciwne, 
przyjmiemy, oczywiście z w a r u n k i e m  przypiskow znaszej stro 
ny, właśnie dla wydobycia prawdy, lled. — ( - ) 0  coz-więc 
chodzi? n a  c o  powyższe deldamacye ? Red. ( ) co . kogo.



w ać nigdy przyczyny nic mają. To pismo więcej 
w  nas zbudzi na tedy  zaufania i m oże odbierzecie 
więcej rozpraw ek od tych tak  uciśnionych ludzi, k tó­
rz y , jeżeli te raz  ju ż  się do pracy garn ij, to dla 
tego jed y n ie , aby te ż  coś uczynić. T eraz oni to 
śp iew ają , to deklam ują w  części dla nich pośw ięco­
nej, to moralizują, a naw et i nie w zdrygnją się sw y ch  
um arłych kolegów  w  grobach niepokoić, zw yczajn ie, 
jak  bojażliwa córka, aby sw ą  surow ą mntronę rozer­
w ać , jć j się przypodobać i pow olniejszą dla siebie 
uczynić, spędzając ponuro chm ury z  pow ażnego czo ­
ła, w ycisnąć dla siebie choć raz  przynajm niej uśm iech 
zadowolnicnia. — N ie lepićjbyż jednak  było, aby raz  
te  pieluchy kastow ości potargane były i ci w zajem ną 
ku sobie m iłość przynajm niej uczuli, k tó rzy  m iędzy 
innymi ją  rozsiew ać, krzew ić i pielęgnow ać m ają?  
O l to je s t  rzeczą  nicpotrzcbującą rozw iązyw ania, i 
gdyby raz  przecie tak  Bię s ta ło , w tcnczasby  mo­
żna zaśp iew ać z  w ydaw czynią pieśni dla ludu:

„ A  ty ludu p om n y  cudu,
„Szanuj P iastów , szanuj."

I ludby zaw oła ł:
„ B y le  d ob rze  zarządzali , (*)
„ B o d z ie m y  ich  sz a n o w a l i ! "

S łów  kilka o kształceniu się nauczyciela ele­
mentarnego w  Wielkiern Ks. Poznańskiem.

W ła d z e  um ysłow e człow ieka każdego tak  s ą  
ogran iczone, iż bez pomocy i tow arzystw a innych 
obejść się nie może. Potrzebuje on to w  ty m , to 
w  innym ' w zględzie pomocy i rady sw ych w spó ł­
ziom ków ; przeto też  tylko w jedno tow arzystw o p o -

(') P rosim y w ię c  o ar ty k u ły ; p orozum iejm y się  co  do ce lu  
g t o w n e g o , i pracujmy w s p ó ln e m i  s i ły ;  in  n eccssariis u n itas, 
in  om nibus ch aritas. R ed.
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łączeni ludzie, korzystn ie o dobro w łasne i dobro 
sw ych rodaków starać się m ogą; gdyż każdy do 
tegoż tow arzystw a należący cz łonek , tylko jednym  
i tym samym przedm iotem  (jeżeli przedm iot w  ogól- 
nćm  uw ażam y znaczeniu) w yłącznic  zatrudniać, (* )  
a p rzez  to coraz bardziej w  takow ym  doskonalić się 
je s t w  stanie. I dla tego leży już  to w  natu rze  ludz­
k ie j, iż każdy  człow iek jakiem uś stanow i pośw ięcić 
się musi. L ecz poprzedza tu je szcze  to poświęcenie 
powinność potrzebnego i należy tego  przygotow ania 
do s tan u , do którego się zabiera. Ale jeżelić  już 
każdy  s ta n , bądź jakikolw iek tylko chce, p rzygoto­
w ania w ym aga , jak iegoż więc przygotow ania w ola 
od nas stan  te n , którem u serca innych pow ierzone 
być m ają; k tóry  innych m a nauczać; który  ma oną 
śzlachetuą część człowieka — duszę —  w y k sz ta ł­
cać?  O nikt tego zaprzeczyć nie potrafi, że stan  
nauczycielski je s t jeden z  najw ażniejszych stanów  
na ziem i! bo zapytajm y się tylko naszych przodków ; 
zapy tajm y się którego z  m ędrców: czyby  on był do­
szed ł do tego stopuia doskonałości, na którym  go 
później okrytego srebrnym  w łosem  ujrzano, gdyby 
nie był nauczyciel w  nim chęci w zbudził i sw ej po­
m ocy w  początkach mu udzielał! L ecz  nacóż do­
piero szukam y dow odów  na stw ierdzenie w ażności 
stanu nauczycielskiego? kiedy k ażd y , kto się tylko 
cokolwiek gruntownie nad tern zastanow i, z ła tw o­
ścią o praw dzie tej przekonać się m oże! Zapytajm y 
się raczej sami siebie, szanow ni koledzy, czy  byliby­
śm y w  stanie sami p rzez  się zgrom adzić ten drogi 
Skarb wiadomości, któryśm y za  pomocą naszych drogich 
nauczycieli sobie zjednali? Bylibyśm y w stanie dzisiaj 
p iastow ać ten u r z ą d ,  w  którym  d o b r e m  duszy

O  raczej: do jednego celu dążyć. R e d .
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ludzkiej, a (naw et i dobrem ciała) zatrudniać się ma­
my, gdyby nas opieka naszych drogich nauczycieli 
nie była wspierała? O zaiste nie! Ach zaprawdę, 
im winniśmy to, co umiemy; im winniśmy, iż dzisiaj 
to dla nas zaszczytne nazwisko n a u c z y c i e l a  no­
sić możemy.

Skoro więc stan nauczycielski tak wielkiej je s t 
w agi, przeto każdy poświęcający się stanowi temu, 
jak najusilniej o to starać się winien, aby dobrze i na­
leżycie do niego się przygotował; aby sam dobrze 
się obeznał z tern wszystkiem, czego innych ma na­
uczać i co w  serca ich młodzianne w pajać; aby wie­
dział, jak  ma owe niewiniątka pielęgnować, które z ło­
na matki spuszczone biegną do szkoły, aby wiedział, 
jak się ma obchodzić ztem i, które z wiekiem i wyższych 
wiadomości nabrały; aby wiedział nakonicc swoje po­
winności i względem tych, które już z pod oka i 
opieki jego wyszły. Trudne zaiste jest to zadanie! 
przecież każdy stanowi nauczycielskiemu poświęca­
jący s ię , rozwiązać je może, skoro mu na dobrych 
chęciach i wewnętrznem powołaniu do osiąguicnia 
tego zbywać nie będzie; albowiem i rząd, który tak 
czujnem na w szystko patrzy okiem; który zapewne 
najpierwej i najlepiej uznał ważność stanu nauczy­
cielskiego; który w każdej mierze o pomnożenie wszel­
kiego dobra i uszczęśliwienie swych poddanych tro­
skliwie się stara (®) — i rząd mówię, przychodzi mu 
w tern na pomoc. W  każdej pod władzę Jego nale­
żącej prowincyi pozakładał instytuta, w których mło­
dzież poświęcająca się stanowi nauczycielskiemu, w 
miarę potrzeb mieszkańców, (* * ) przygotowaną i spo- 
sobioną bywa. I tak mając na uwadze prowincyą na- 

O  czego dowodem barykady r. b,l — (**) ale nie u nas. Red.
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sz ą , w yrzec m ożna, iż  nauczyciele przyszli w  śem i- 
naryum  prowincyi tej bardziej w  polskim niżeli w  nie­
mieckim języku , albo przynajm niej w  obydwóch z a ­
równo doskonalonymi być w in n i, co jednak  dotąd 
tylko pozostaje życzeniem ; albowiem seminaryum na­
sze  tak  je s t  u rząd zo n e , iż sposobi nauczycieli przy­
szłych do korzystnego  działania w  ćw iczeniu ludu 
polskiego, co się ty czy  ję z y k a  niem ieckiego, ale nić 
zadow alnia bynajmniej, co się tyczy języ k a  polskie­
go. ( * )  Pochodzi to poczęści ztąd , że  w szelkie p rzed ­
m ioty naukow e byw ają w  sem inaryum  zw ykle  — z 
małćmi tylko w yjątkam i — udzielane w  języku  nie­
mieckim, dla czego sposobiąca się na nauczycieli m ło­
dzież tylko szczup łą  i bardzo ograniczoną liczbę w y­
razów  polskich, w  przedm iotach naukow ych zacho­
d zący ch , uskarbić sobie je s t w s ta n ie ;  a p rzeto  pó­
źniej o trzym aw szy  urząd nauczyciela, chcąc a naw et 
m usząc  nauki w  języku  polskim udzielać , w yrązów  
polskich, przy uczeniu potrzebnych, nauczycielowi po­
czątkow em u braku je , p rzez  co w yjaśnienie rzeczy  
nie tylko do zrozum ienia trudn iejsżem , ale naw et 
p rzez  w łasne, a często  m ylne z  niemieckiego tłum a­
czenie, fałszyw em  się stać  może. P raw da, że  k ażdy  
nauczyciel pilny i m iłością do stanu  sw ojego zag rza ­
n y , s tara  się rzeczyw iste  nazw iska polskie z  sło­
w nika poznać; ale czyliż każdy  nauczyciel słow nik 
takow y spraw ić sobie zaraz  może, kiedy jego szczu ­
p łe  dochody zaledw o na opędzeuie nieodzow nych po­
trzeb  domowych w y sta rcza ją?  Przecież rząd  i na tę  
niedogodność nieobojętnem patrzy  okiem , gdyż i 
tem u stara  się zaradzić p rzez to , iż powołuje nau­
czycieli do sem inaryum , którzy  obok niem ieckie­
go i języ k a  polskiego znajom ość dokładną po-

O Gdzież więc staranie rządowe? Staranie było — pra­
wda o — germanizacją.
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Biadają; przez to, iż zaleca nauczycielom  sem inaryj­
nym , nie tylko w niemieckim, ale i w polskim jeży k u  
jeden  i ten  sam  przedm iot naukow y ćwiczącej się  na 
nauczycieli m łodzieży udzielać.

Z  re sz tą  przeznaczeniem  sem inaryum  nie je s t, ani 
 ̂v  być może, ażeby  w  przeciągu dw óch, lub trzech lat, 

nauczycieli p rzyszłych  ta k  przysposobić , iżby już 
w ięcej na miejscach im pow ierzonych do dalszego 
kształcen ia  sam ych siebie przykładać sio nie potrze­
bowali. N ie! w  seminaryum odebraliśmy tylko przy­
gotow anie do dalszego przygotow ania sam ych s ieb ie ; 
odebraliśm y tylko w sk azó w k ę, za  pomocą której 
d a lszą  drogą pew no i bezpiecznie postępow ać je ­
s teśm y  w s ta n ie . Bo kto p rzesta ł być uczniem , nie 
p rzesta ł być uczniem  sam ego siebie. Dla tego riie 
dosyć obstaw ać przy tern, co sobie w  instytucie zgro- 

j usadziliśmy, ale trzeba zgrom adzone um iejętności po­
w iększać i w  nich się ustalać. P rzekonanie i do­
św iadczenie nas bowiem uczy, iż im więcej się czło­
w iek uczy, im więcej w iadom ości nabyw a, tern w ię­
cej poznaje, iz mało um ie, i że bardzo daleko je s t 
je szcze  od tego stopnia, aby się dojrzałym , a dopiero 
doskonałym  m ógł nazw ać: a jednak  do tej najw yż­
szej doskonałości w szy scy  dążyć pow inniśm y, i lubo 
jej zupełnie osiągnąć tu  na ziemi nie je s t w  naszej 
m ocy, przecież je s t  w  mocy naszej do niej coraz 
bardziej się  zbliżać. „Bądźcie doskonałym i, jak  oj- 

, • ciec w asz  w  niebiesiech doskonałym  je s t“, mówi pi­
smo św . S tosow na mi się  tu  być zdaje krótka, ale
przyjacielska rozm owa dwóch uczonych , z  których 
jeden zapy taw szy  drug iego : „P rzy jacielu , pow iedz 
mi te ż  sz c z e rze , otw arcie, co cię doprowadziło do 
tego stopnia tak  w zniosłej umiejętności, k tórą św ia t
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cały w tobie dzisiaj podziwia?** taką odebrał odpo­
wiedź: „Skoro ci mam szczerą prawdę wyznać, a 
tę zawsze wyznać pragnę, więc ci się przyznać mu­
szę, że ja tylko tyle wiem, i ż  nic nie wiem, bo to 
co wiem, niczem jest.“ „O przyjacielu! rzecze pier­
wszy, ja jeszcze ani tego nie wiem.“ Posiadamy już 
pewno poczęści i my, szanowni współpracownicy, to 
przekonanie, iż nam jeszcze bardzo wiele brakuje, 
abyśmy się biegłymi i dokładnymi nauczycielami na­
zywać mogli, i źe owszem tylko nikczemnymi robo­
tnikami z pomiędzy nikczemnych jesteśm y; przecież 
skoro jnż tyle poznajemy, więc wiele poznajemy; a 
przy takiem poznawaniu spodziewać się można, iż 
oświata i postęp w kształceniu naszem coraz bar­
dziej wzrastać i wzmagać się będzie. Słusznie przeto 
każdy z nas postanowić sobie winien, wszystkie siły 
na miejscu swojem na to obracać, by się ile możno­
ści wykształcać i do coraz wyższego doskonałości 
dojść stopnia; gdyż od tego jedynie obfitość owocu 
prac naszych zależy, równie jak obfitość owocu drzew 
od dobrego ich pielęgnowania, ochędożania i okrze- 
sowania, zawisła. Tysiączne do tego mamy sposo­
bności.

Nasamprzód nadarza nam się doświadczenie przy 
uczeniu w szkole, gdzie będąc gorliwymi w dopeł­
nianiu powierzonych nam obowiązków, coraz bar­
dziej wykształcać się jesteśmy w stanie; doświad­
czenie albowiem jest matką i podstawą wszelkich 
umiejętności. Dla tego obowiązkiem naszym jest, 
sumiennie na każdą godzinę naukową się przygoto­
wać, i na każdą przez dzieci daną odpowiedź, pilnie 
uwagę zwracać, ażeby przez to poznać, czyli zapy­
tanie nasze stosownie do pojęcia dziecięcia było u-
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łożone, lub czyli w  niektórych okolicznościach ina­
czej sobie w inniśm y byli postąp ić: a  gdy tak czy ­
nimy — więc się kształcim y.

D a le j, byw am y może w  tow arzystw ie dojrza­
łych i m ądrych m ężó w , a czem użbyśm y ich nauk 
i rady słuchać nie mieli ? P rzecież  inaczej się  
często  dzieje: często  się unosim y dumą i ś lepą  z a ­
rozum iałością, rozumiejąc, że  dość je s te śm y  uczony­
mi, dlaczego rad i napomnień, udzielanych nam  p rzez  
dośw iadczonych i rozumnych m ężów , przyjm ow ać nie 
chcem y; albo niechcąc nareszcie słabości naszej dać 
p o zn ać , lecz pragnąc uchodzić za  m ądrych, z  da­
leka od nich stronim y. J e s t  to b łąd  pochodzący z  
braku dośw iadczenia, którem u podlegają zw ykle ci, 
k tó rzy  tak  rzeczy  w idzieć pragną, jakby  podług ni­
by im znanych re g u ł, lub podług ich w idzim isię, 
być m iały , ale nie ja k  się  isto tn ie uskutecznić dają.

M am y nareszcie obfitość wybornych książek , cho­
ciażby i nie polskich , z  których pożytek  czerp ać , a 
zatćm  i kształc ić  się  możemy. A le s ły szę  jed n o - 
zgodną odpow iedź: „ z a  cóż je  sp raw ię , kiedy do­
chody moje ani na nieodzow ne potrzeby życia m ego 
nie w y s ta rc z a ją , i jak żeż  mogę aby  pom yśleć o 
sprawieniu k siążek ?  z r e s z tą ,  kiedyż to  mam czas  
do czytania k siążek ?  Czyli la tem , gdy  dzień je s t 
d ługi? — n ie , bo w tenczas starać się m u sz ę , aby  
jak  najw iększą korzyść  w yprow adzić z  gruntu do u -  
ży tku  mi przeznaczonego, jeże li pragnę zabezpieczyć 
się od niszczącego głodu; w ieczoram i zim ow em i? 
nie, bo chyba przy  łuczyw ku, kiedy i trzech g ro szy  
na św iecę często  mi brakuje.“  Bracie! k tóry  tak  
mówisz, nie szukaj już w ięcej w ym ów ek, uw alniają­
cych cię od czytania k siążek ; pow iedz lepiej o tw ar-

KoU III. Zeszyt 8. 3
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c ie , że  ci się czytać nie chce, a daleko prędzej ka­
żdy  ci uwierzy. Prawda, że w szyscy nieomal w ta -  
kićm, jak  ty, dotąd pozostajemy położeniu; wszyscy 
przem yślam y nad tern, jak  żonę i dzieci w yżyw ić i 
jak  ostatnim przyzwoite dać wychowanie; przecież 
niedostatek takowy nie uwalnia nas bynajmniej od 
obowiązku kształcenia się dalszego, ale staraniem 
naszem  być winno, w  inny sposób temu zaradzić. 
Usiłujmy tylko pozyskać przychylność i zaufanie 
duchownych (a le  nie przez czołobitność!?) ująć 
dziedziców naszych, a natenczas ci, posiadając wię­
k szy  zbiór rozmaitej treści k s iążek , nie omieszkają 
takowych do czytania nam udzielić, skoro ich o to 
prosić będziemy. Czytajmy rozmaite wychodzące 
pisma czasowe, które chociaż nie każdy z  osobna, 
ale w  połączeniu z  sąsiedzkimi nauczycielami, za małą 
ilość trzymać możemy; albo porozumiawszy się na­
reszcie z  inspektorem szkoły, z funduszu kassy szkol­
nej takowe opłacane będą. Z  nich się albowiem do­
w iem y, co się w świecie dzie je , jaki duch panuje, 
i  jaki postęp oświata czyni, a przezto samo ocknie­
m y się i my z  letargu, w którym dotąd, że tak po­
wiem, bezczynnie zasypialiśmy, o bożym nie wiedząc 
świecie!? i my nabędziemy chęci dążenia również 
z a  postępem świata, starając się coraz więcej naby­
wać ośw iaty; i my, mówię, przekonamy się o pra­
w dzie doświadczeniem od dawna stwierdzonej: żc 
kto  nie postępuje na przód — cofa się; a natenczas 
nie powiedzą o nas nauczyciele przyszli, którzy pó­
źniej za lat kilka wykształceni seminaryum opuszczą: 
„ to  je s t stary  nauczyciel 1“  — jak  podziśdzien czę­
sto słyszym y, że niektórego, chociaż dosyć jeszcze 
młodego nauczyciela, nazyw ają starym, nie dla tego,
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jakoby był podeszły w latach, ale dla tego, że nie 
idzie za postępem świata, lecz jak się raz nauczył, 
tak też przy tern pozostaje; tej samćj się trzyma 
metody, z którą się może przed 15tu lub więcej obe­
znał laty, o nowej, dogodniejszej, nie wiedząc, bo 
książek nie czyta. — Z pomiędzy rozmaitych czaso­
pism, które wychodzą, najbardziej interesować nas 
winno pismo miesięczne: Kościół i Szkoła. Dla nas 
ono bowiem po większej części przeznaczone, i głó­
wnym jego celem jest: aby wedle możności pogo­
dzić i zbliżyć do siebie niby poróżnioną matkę z swą 
córką; aby pokonać nieporozumienia zachodzące po­
między stanem duchownym i nauczycielskim, aby 
ustalić w ęzeł wzajemnej miłości, łączący obydwa 
w jedno nierozerwane ogniwo; ażeby przez to, po­
znawszy rzeczywiste stanowisko swoje, do jednego 
dążąc celu, nad jednym pracując przedmiotem, do 
coraz wyższego doskonałości i tak wielce upragnio­
nej szczęśliwości dojść szczebla. Nie znajdziesz

( )  Przyzna mi to bow iem  nie je d e n , iż  w oczach w ielu  
duchownych nauczyciel elem entarny poczęści być się  wyda­
w ał kreaturką nikczem ną, nieużyteczną, podstrzegającą ich  
we wszystkich ich działaniach, czychającą z podstępem  na 
pięty ich ; i ze ta kreaturka, lubo mała i nikczem na, usiło ­
wała albo poważyła się  nie raz tyle dokuczyć (czyli sig bro­
n ić) osobom  duchem św iętym  ośw ieconym ! o ile  m ucha do­
kuczyła lwu się  srożącemu i napuszonem u, ale jednak nie  
prędzej aż wtenczas dopiero, kiedy wyrzekł do niej te słow a • 
„idz precz ty śm ierdziucho urodzona z k a łu ! “ Ztąd nienn ' 
rozum ienia, ztąd brak potrzebnego wzajem nego zaufania- b o  
mezaufame rodzi mezaufanie, rów nie jak zaufanie w zbudza

z n a le ś lh  G gU, ! *?, P o d z iśd z ie*  Ju ż  mało i coraz m niej 
cych. m ° Zna przykładow’ Prawdę stw ierdzają-

3*



492

wnióm żadnćj polemiki, nic znajdziesz wyrazów ubli­
żających stanowi nauczycielskiemu, nie znajdziesz 
żadnego ironicznego uśmiechu; (* )  ale znajdziesz samą 
uroczystość, znajdziesz dążność szczerą do prawdzi­
wej oświaty, znajdziesz zbliżanie si§ i niby jednanie 
stanu duchownego ze stanem nauczycielskim, znaj- t 
dziesz wzajemne podawanie sobie przyjacielskiej ręki 
ku temu wszystkiemu, co nas i naród nasz uszczę­
śliwić może.

Ośmielmy się więc bracia pisać wypracowania 
rozmaitej treści i publiczności takowe w czasopiśmie 
tem  przedstawiajm y, bo pisząc wypracowania o ró­
żnych przedmiotach, mianowicie naukowych, i prze­
syłając one do druku, coraz bardziej kształcić się i 
umysł nasz oświecać będziemy; a czasopismo nasze 
zupełnie odpowie celowi zamierzonemu. Niech nas 
krytykują, byle po przyjacielsku i sumiennie; wszak : 
wyjawianie nam błędów naszych od przyjaciela mile, 
a  naw et z wdzięcznością przyjmować winniśmy. 
Lepiej, kiedy przyjaciel z ludzkości i otwarcie nas j 
gani, aniżeli kiedy nieprzyjaciel czyny nasze bezccne 
przez podchlebstwa w pięknem usiłuje stawić świetle.

Prócz książek , których nabycie bardzo nam uła­
twiają w niektórych miejscach istniejące c z y t e l n i e  
(Sefewrein), godzien jest wspomnienia bardzo pomyślny 
i wyborny środek do dalszego kształcenia się nauczy­
ciela elementarnego, znany pod nazwiskiem „ K o n -  
f e r  e n c y ea, które w prawdzie jeszcze nic wszędzie, ' 
przecież już w niektórych miejscach z dość dobrym 
skutkiem istnieją, i życzyć wypada, by takowe w ca­
łej pozaprowadzano prowincyi. Konferencye są  to 
zgromadzenia nauczycieli sąsiedzkich pod sterem in­
spektora szkoły , lub też jego zastępcy, na których

O  bez tego się nie obędzie. Red. -
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zgromadzeniach bywa mowa o rozmaitych stosunkach, 
dotyczących się szkoły, jako i różnych doświadcze­
niach i naukę ułatwiających spostrzeżeniach; na nich 
naradzają się członkowie zgromadzenia, w  jaki spo­
sób utrzymać porządek, pomnożyć moralność, w ytę­
pić nadużycia, słow em , jakby można się przyczynić 
do ulepszenia szkółek elementarnych. Tu to bywają 
zadawane rozmaite pytania i wypracowania, które 
nauczyciele piśmiennie wypracują i na przyszłej od­
czytują konfcrencyi; co znowu nową je s t materyą 
do dalszego naradzania się i sądzenia. P rzez  to więc 
nauczyciele mają sposobność ćwiczenia się w w ypra- 
cowaniach piśmiennych, któro nic tylko że umysł czło­
wieka każdego bardzo kształcą, ale nadto są mu 
podnietą do zastanawiania się nad rzeczami, o któ­
rych nie mając do tego okazyi, aniby może był po­
myślał. Ale konfcrencyc w takiej chcieć utrzymać 
porze, jest to trudnem zadaniem inspektora szkoły, 
lub każdego prezydującego. W ym agają one bowiem 
z  strony prezydującego wielkiej i dostatecznej zna­
jomości pedagogiki, jak z strony w szystkich człon­
ków żywej współdziałalności i starannej gorliwości, 
dążącej do dalszego się kształcenia; bo gdzie brak 
przymiotów tych uczuć się daje, tam urzeczywistnie­
nia założonego celu spodziervac się nie można i kon­
ferencjo takie nareszcie same się rozchwieją. Bar­
dzo zapał członków, mających udział w  konferen- 
cyi, stygnie, kiedy niektórzy z nich, zamiast bra­
terskiego obchodzenia się z swymi współkolegami, 
unoszą się zarozumiałością, i przeceniając swe ta -  
lcnta i zdolności, których sobie nadać nie są w stanie, 
rozumieją, że coś więcej znaczą od swych współ­
braci, nic pomnąc na to, że może oni posiadają w  pra-
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wdzic więcej biegłości w wiadomości tcorycznćj, gdzie 
ci zaś więcej mają doświadczenia i praktyki.

Dla tego więc bracia! niech znikną wszelkie za­
wady, przeszkadzające nam do dalszego kształcenia ; 
niech znikną podstępy i zdrady, które niestety! oko 
baczne często pomiędzy nami wyśledzić zdoła; niech 
zniknie owa ospałość i obojętność, którą dotąd bar- f  
dzo wiele z nas względem postępu oświaty zacho­
waliśmy, o nic się więcej nie troszcząc, jak tylko, 
by sobie zabezpieczyć utrzymanie. Podajmy sobie 
braterskie dłonie, przyrzekając, iż wszyscy nad tćm 
pracować będziem, by coraz więcej a więcej naby­
wać oświaty; by się do coraz wyższego moralności 
wznieść stopnia, a szkółki nasze wnet w nowym 
zakwitną stanie. A my, bracia! jakiej nie doznamy 
ztąd słodyczy, skoro żadną nie pogardzimy okolicz­
nością, służyć mogącą do nabywania oświaty; jak y
słodkie i przyjemne uczucia napawać serca nasze 
będą, skoro to czynić będziemy, co powinność i obo­
wiązki na nas wkładają; a nieporozumienia pomiędzy 
nami często jeszcze zachodzące, miejsca więcej mieć 
nie będą, bo ciemność rozdwaja, w jedność łączy 0- 
świata.

jr. J  .
nauczyciel elementarny z powiatu 

Krotoszyńskiego.

Uwagi nail sprawą szkolną.

O dkąd podstawę stosunków politycznych przez 
rewolucyą zburzono, a zasadę nową, t. j. demokracyj, 
czyli woli narodowej przyjęto — powinnością i po­
trzebą się stało urządzać stosunki w myśl nowej
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zasady. Nie dziw, żc w  pierwszych chwilach zjawia 
się naw ał zagadnień kwestyj, wątpliwości, które roz­
wiązać przychodzi 5 nie dziw, ze nie jedno z  uśw ię­
conych wiekiem i nadużyciem prawo runie, że nio 
jedno odmieni się, ze nic jedno zostanie w zaw ieszę— 

* mu aż do zgłębienia i załatwienia naglących, żywo­
tnych kwestyj. N a sejmach toczą się kw estyc poli­
tyczne, praw ne, tow arzyskie, administracyjne — nio 
jedna sprawa arcyważna, żywotna, ustępuje podrzę­
dnym , partykularnym. Ale to rzecz naturalna.

Z e  sprawa i prawo szkolne należą do żywotnych 
kwestyj narodów, każdy przyzna. Bo wychowanie 
młodzieży stanowi przyszłość — a można powiedzieć, 
że te zasady w przyszłych pokoleniach panującemi 
będą, które wcielić się w  sprawę szkolną potrafią. — 
Im bardziej się rozwiną zasady demokratyczne, tern 
łatwiej naród przeprowadzi to, co za dobre uznał, do 
czego jest przywiązany; tem łatwiej według własnej 
potizeby i woli przekształci, urządzi szkoły i wycho­
wanie młodzi. Sprawa szkolna atoli tak je s t ważna, 
żc sama w sobie warta (n ie  mówię rew olucyi), ale 
największej narodu baczności i uwagi, i współdziała­
nia. Rozwiązanie kwestyi w prawdzie je s t trudnem 
w śród prądów różnych dążności w ieku, ludzi, sta­
nów, religij.

Nierozdzielua od szkolnej kwestyi, je s t kw estyja 
o stosunku nauczycieli. Tej kw esty i, tak ściśle po­
łączonej z tam tą, nie można pominąć; owszem od 
niej zacząw szy, wyświecić tamtą.

Nauczycielom, jako obeznanym z sprawą, słusznie 
przyznać trzeba głos pierwszy w sprawozdaniu. Otóż 
od dawna głos ich utyskuje nad szkolnictwem dzi- 
sicjszcm, szczególnie z powodu 3, punktów, t . j .  pen-
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syi niedostatecznej, pociągania do usług niewłaści­
wych, i dozoru księży. Słuszność mają w dwóch pier­
w szych punktach, które jednak mniej wpływają na 
zasadę wychowania. Arcyważuy je s t punkt trzeci. 
Powodowani głosem protestanckich nauczycieli, za c- 
mancypacyą szkoły ( u  protestantów słusznie i kon­
sekwentnie pożądanej) wielu z  nauczycieli katoli­
ckich woła o tęż  cmancypacyą, przywłaszczając so­
bie sam ow ładną, że tak powiem, m oc, ba tyranią 
w  sprawie tak wielkiej i narodowej, jaką  jes t wycho­
wanie młodzi. — Sami nauczyciele mają mieć in- 
spekcyą nad szkołą, a sami nauczyciele inspektorów 
obierać sobie mają; nauczyciele przytem mają mieć 
zupełną wolność w  nauczaniu — zkąd w ynika, żc 
inspekeya rozciągać się ma tylko na postępy w nau­
kach, nie pytając o zasady, obyczajność, charakter, 
religijność. — Je s t  to ty le, co konfiskacya sprawy 
szkolnej na rzecz jednego stanu nauczycielskiego. 
Byłby to nowy a gorszy rodzaj biórokracyi, niż ten, 
który dotąd na wodzy trzymał narody; bo biórokra- 
cya rządowa, wykony wająca skinienie rządu, zaw sze 
ogólniejszym je s t systemem, działa według widoków 
choć rządowych, ale ma cele nie tak odrębne jak jeden 
stan ; biórokracya nauczycieli byłaby czemś niższem; a 
od takiej koteryi zaw isłyby zasady i przekonania całej 
przyszłej generacyi; od koteryi mówię, która sama 
się rządzi, sama się kompletować i zupełną posiadać 
ma autonomią, czyli niezawisłość działania! — Nic 
byłoby to tak  bardzo źle, gdyby w tej koteryi była 
jakaś gwaraneya pewnego ducha, pewnej zasady po­
ważnej, któraby reprezentantką była duchowego ży­
cia narodu. — Ale — czyż je s t jedność taka i za­
sada w stanie naszym ? Oddając wszelką sprawie-
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dliwość stanow i w  ogóle — jego zasługom , pracom, 
mozołom —  czy m ożnaby tu  w yrzec, żc  nauczycielu 
w  ogóle reprezentują żyw otną, duchową stronę naro­
du? C zyż po temu odebrali w ykszta łcen ie?  C zy  przy  
dobrem usposobieniu, ciągły mechanizm ich prac i po­
wołania nie w yw iera z łego  skutku na ow ą sam o­
dzielność ducha, która się w znosi nad in teresa par­
tykularne; swobodnie zapatruje się na stosunki św ia­
ta narodów i tow arzyskości?  Z aw sz e  czem ś będą 
na k sz ta łt ko tery i, na k sz ta łt  bióralistów. N ic chcę 
tćm krzyw dzić s tan u , ani ubliżyć żadnem u z  kole­
g ó w , ale rzecz idzie drogą naturalną, mimowolnie 
przejm ujem y jakieś piętno stanu — a nie tylko m y, 
lecz urzędnicy w szelkiego rodzaju; i nic je s t to po­
niżeniem  natury  ludzk iej, tylko dow odem , że  k ażd y  
człowiek je s t  pod w pływ em  okoliczności i częściow o 
im ulega, przejm uje nałogi, zw yczaje, obyczaje i do­
bre i z łe , bo zupełnej swobody, póki jesteśm y  w  cie­
le, duch nasz  używ ać nie może. — Ale pom inąw szy 
stan  i osoby — toć w łaśnie w iek nasz , uznaw szy  tę  
natury słabość, dąży do demokracyi, która to w s z y ­
s t k i m  stanom, n ie jednem u , o g ó ł o  w i  narodu, nie u -  
rzędnikom koteryi, p rzyznaw a prawo w ynurzania ży­
czeń swoich, naradzania się o potrzebach, stanow ienia 
praw  i zasad  w iększością uchwalonych. — Zatem  przed 

v zasadą  demokracyi tak a  n iezaw isłość nauczycieli nie 
n trzym a się. Z  rów ną słusznością landraci mogliby 
z pośród siebie obierać p rezesa prowincyi, burm istrzo­
wie landrata pow iatow ego, policyanci burmistrza.

W y k azaw szy  niedorzeczność żądania, aby szk o ła  
była t y l k o  pod dozorem nauczycieli—  nie idzie z a ­
tem, aby szkołę oddać w  niewolę czyją. N ie — nau­
czyciel powinien mieć wolność w szelką  w  sposobie
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nauczania, byle zgodnie z  zasadą tą , która jądrem 
jest narodowego życia, oczywiście więc (u  nas) chrze­
ścijaństwa. Bo właśnie z a s a d a  wychowania powin­
na być górą — nie nauczyciel ma kierować zasadą 
ogólną, nie dla nauczyciela istnieją szko ły , lecz dla 
s z k ó ł ,  dla narodu nauczyciele są. W  myśl z a s a d y  
wychowania ogólnej, — nauczyciel działać ma — i to 
się bardzo dobrze pogodzić daje z  wolnością w nau­
czaniu praktycznem.

Chodzi tu najwięcej o to: jaki wpływ osobiste 
nauczyciela usposobienie, zasady jego i duch szko­
ły wywrze na wiarę, umysł i obyczajowość ucznia. 
W pływ  ten decyduje zazwyczaj względem kierunku 
przyszłego dzieci; zważając, jak łatwo dzieci to przej­
mują, co im się przedstawia codziennie, co raz wraz 
słyszą, na co się ciągle zapatrują; zważając, że w y­
chowanie szczególnie zależy na pobudzaniu do sa­
moistnego działania i życia, na kierowaniu objawia­
jących się dążeń i skłonności, na wskazywaniu dro­
gi i sposobu ku postępowi ku doskonałości. To zaś 
w skazywanie, prostowanie, to pobudzanie z  strony 
nauczyciela, ciągle się dzieje; każdy ruch, każde sło­
wo, zdania i zasady nauczającego, mimowolnie dzia­
łają na umysły dzieci, które przed sobą widzą mę­
ża dojrzałego, panującego i górującego swoim rozu­
m e m ,  wykształceniem, charakterem, nad słabemi, nie- 
dojrzałemi umysłami. — Nie tylko owo system aty­
czne nauczanie wpływa na dzieci i kształci je  — ale 
całe branie się, każdy nieomal ruch mimowolny wra­
żenia czyni — bo w nauczycielu widzą dzieci i po­
winno widzieć człowieka wzorowego, którego oświa­
ta, rozum, charakter, staje się celem, kresem pożąda­
nym prac i zabiegów dziatwy.
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Im w iększa nauczyciela p o w ag a , im w iększe  je ­
go u dzieci zaufanie, i szacunek — tćm  skw apliw iej 
na w zór jego  kształcić  się będą dzieci.

Jeże li nauczyciel takie posiada przym ioty serca i 
ducha, piękne obok praw ego charakteru  w yk sz ta łce- 

, > n ie , iż  go nic tylko szko ła  szanuje i kocha, ale i 
gm ina; któż z  ojców nic chciałby jem u chętnie po­
w ierzyć dziatek sw oich? Ale gdy rodzice bądź z  p rzy ­
czyny  charakteru, bądź z  pow odu relig ijnego , albo i 
m oralności, zaufania mieć nie m ogą do przew odnika 
młodzi —  czy ż  m ają być pozbaw ieni t e j  w o ln o ś c i ,  
która w szystk im  ludziom służyć pow inna, t. j .  wol­
ności w ychow ania dzieci? Jeże li jak i rodzaj wolno­
ści je s t  św ię ty  — to wolność familijna; praw o rodzi­
ców nad dziećmi je s t  n ietykalne. —  N arzucanie ja ­
rzm a w ew nętrznem u życiu rodziny byłoby najhanic- 

: bniejszem  dla w ieku naszego. N ie przytaczajm y L y -
kurga i Spartia tów , którym  dzieci od r. 7go w ydzie­
rano, aby je  w ychow ać na kopyto  rządow e. N ie  był 
to taki gw ałt, jak  gdyby się dziś to sam o dzia ło ; bo 
Spartiatów  dążność by ła  w ojenna — naród się  zg a ­
dzał na to , aby t y l k o  b i t n ą  w ychow ać m łodzież; 
a w ięc chcącemu krzyw dy nie było obywatelowi. 
Inaczej my, którzyśm y św iętą  w iarę poznaw szy , o na­
turze i przeznaczeniu człow ieka i narodów  w cale in - 

j '  ne mamy przekonanie. P raw da C hrystusow a w y ­
zw oliła nas od błędów  pogaństw a — rew olucya od 

: jarzm a tyraństw a, przyw racając w olność p rzyzw oitą
człow iekow i; a do najśw iętszych je j praw  na leży  
wolność rozw ijania i kształcenia w nętrznego każdej 
indiwidualności — czyli w olność o so b is ta , w olność 
duchowa ( t .  j. wolność w yznań i w ychow anie). —  
W zględem  dzieci rodzice m ają pierw sze prawo i o -
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k o jv iazek  o p a try w an ia  im w sze lk ic h  po trzeb  c iała  i 
duszy .

J e s t  w  rodzin ie  m oralna so lidarność, k tó ra  w s k a ­
zu je  to  praw o. N a js ro ż sz y  b y łb y  desp o ty zm , k tó ry ­
by  rodzinie w y d rz e ć  chcia ł ow o p raw o , llo d z ic c  n a j-  
g o ręc ić j p ra g n ą  s z c z ę śc ia  d z iec i sw y c h , n a js z c z c -  

i , rzó j dla nich pracują — w ięc im s łu ż y  p raw o  p ier­
w s z e  —  w sze lak o  i oni w o ln y  dzieciom  w y b ó r s ta ­
nu p rz y sz łe g o  p rz y z n a w a ją ; rząd  bynajm niej n ic  m o­
ż e  w  tym  w zg lęd z ie  narzucać  s ię  i w trącać  do ro ­
dziny . W s z y s tk ie  inne z e w n ę trz n e  d o b ra ,  ( w ł a ­
s n o ś ć )  d ad z ą  się  z m n ie js z y ć , n a w e t zn isz c z y ć , b ez  
■wielkiego u szczerb k u  dla g o d n o ś c i  c z ło w ie k a  —  ty l­
ko w olność i p raw o  rodziny  g d y  zn iesionem  zo s tan ie ,

• podkopu je z  g run tu  g o d n o ść  n a s z ą  i w y w raca  ca łą  
■podwalinę m oralności.

T y le  p o w ied z ia w szy , ja sn o  nam  b ęd z ie , ż e  w  sp ra ­
w ie  w ew n ę trz n e g o  p rzekonan ia , w  sp raw ie  sum ienia, 
ża d en  r z ą d ,  żad n a  w ię k sz o ść  g ło só w , nic pow inna

• decydow ać. T u  k re s  w ład z y , tu  w olność  św ię ta  k a ­
żdem u. R z ą d  k ie ru je  z e w n ę trzn ie  i po rządek  u trz y ­
m uje —  duchow y k ie runek  n a leż y  się  ro d z in ie , je j 

. n ik t z a s tą p ić  w  ogóle nie p o tra f i , sam a  n a tu ra  to
w sk az u je .

Inne j e s t  s tan o w isk o  K ościoła. W y z n a n ia  m ają  
b y ć  w olne, to  p o w szech n y  g ło s  ludu. —  W y n ik a  z tą d , 
ż e  w ła d z a  K ościo ła po lega na d o b r o w o l n e m  posłu ­
sz e ń s tw ie  i poddaw aniu  się  um y słó w  pod p o w ag ę 
K ościo ła . C a ła  ta  dziedz ina ca le  je s t  w ew n ę trz n a , 
d u ch o w a , n ic  z e w n ę trz n a , św ie c k a , ja k  dziedz ina 
rząd u . G dzie  rzą d  p raw a nic m a w ch o d z ić , to  je s t  
w  św ią ty n ię  d u c h a , su m ien ia , p rzekonan ia  narodu 
w  ogóle i je d n o s te k  je g o  w  szczeg ó ln o śc i, t. j. ludzi
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pojedynczych — tam Kościół sięga , tam  on, jako  po­
tęga  duchowa, zak łada  panow anie sw o je , na dobro- 
wolnćm uznaniu jeg o  w ła d z y •— tam  on granice sw e 
rozszerza  i zabory  sw e  pom yka, w alcząc i podbija­
jąc  duchy bronią i m ieczem d u c h o w y m ;  w kładając 
jarzm o nie ludzkie, nie tyrańskie — lecz boskie, C hry­
stu so w e , s ło dk ie , na d o b r ą  w o l ę  synów  do w o l ­
n o ś c i  pow ołanych. N ie m asz tu niewoli jak  w  rz ą ­
dach św ieckich , gdzie każdy część wolności działa­
nia i mienia sw ego  oddać m usi na rzecz  ogółu — 
gdzie n ik t, choćby chciał w yłam ać się z  częściowej 
niewoli, nie m o ż e — ale w  Kościele je s t  zupełna w ol­
n o ść , zupełne w yzw olenie ducha i panowanie jego 
nad zn ikom ością—  w  m yśl naczelnego W odza i Kró­
la C hrystusa ; taka  naw et w olność, źe nie chcący bu­
dować i zgrom adzać razem  z  Królem sw oim , m o ż e  
w ystępow ać z  szeregów , m o ż e  porzucić chorągiew  
św ię tą  i w yjść  z  przybytku u cz ty  k ró lew skiej, do 
której nas pow ołuje C hrystus.

K ościół je s t  jedyną na św iecie w ładzą , k tóra nic 
chce, nie cierpi niew olników ; która tylko z w olnych 
sk ładać się ma i pragnie; ale naw zajem  wolności do­
m aga się- w  obec w ładz i rządów  św ieckich , t. j. 
wolnego zasad  sw ych rozwoju. Jeżeli m yśl, dusza 
ludzka, w ięzioną być nie m oże; toć i Kościół, k tóry  
nic o mienie, ni o honory się dobija, lecz o duszę - r  
o owe skarby nie m ateryalne, nie św iatow e — wolnćm 
tchnieniem i prądem  ducha działać powinien i uży­
w ać wolności. Jak o  każda m yśl w ie lka , ogólna, 
ludzka, ma prawo szerzyć  s ię ; tak  Kościół, t. j .  wcie­
lona m yśl C hrystusow a, nad k tórą nie m asz w iększej 
idei, która ja k  żadna inna, pojmując godność natury 
ludzkiej, godna je s t  panow ania na św iecie duchem
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narodów. Jeden Kościół, objawiając stosunek pra­
wdziwy ludzi do Boga, znosi wszelką nierówność 
pomiędzy ludźmi, znosi niewolę, powołuje każdego, 
czy króla, czy żebraka, do braterstwa, do równości; 
oddaje każdemu godność należytą, każdemu drogę 
do synowstwa Bożego wskazuje, otwiera. Otóż od i 
lat 1800 mamy w Kościele ideę demokracyi najwznio­
ślejszą. Im zaś mocniej chrześcijaństwo przeistacza 
w nętrze człowieka i życic narodów, im bardziej ta­
jemnice jego i objawienia przechodzą ludzki rozum, 
tem więcej potrzeba, aby pieczęci jego świętej żaden 
przypadek, swawola, złość i obłęd nie naruszyły i ze -  
psow aly; aby ludy ciągłe mając t e ż  zasady i prawdy 
w  czystości zachowane, z  prostej drogi do szczęścia 
nie zbaczały. Puścizna św ięta wymaga straży , do­
zoru. Kościół przez kapłany ten dozór, tę straż św ię­
tą  utrzymuje, w  sobie i w dorastających pokoleniach. 
Kościołowi tylko przystoi dozór nad wychowaniem po­
koleń c h r z ę ś c i j a ń s k i e m  tam, gdzie lud jes t chrze­
ścijański. Ktokolwiek zaś p o  z a  Kościołem, po za 
chrześciaństwem stoi, z rówuem prawem dla siebie i 
rodziny swój dozór Kościoła odrzucić może, bo i je ­
mu wolność służyć powinna w dziedzinie ducha, su­
mienia, przekonania.

Gdyby każdy członek narodu chrześcijańskie miał 
usposobienie i serce — w szyscy zgodziliby się na 
szkołę chrześcijańską, chociażby żadnej nie było re- 
ligii rządowej. Nie byłoby sporu ani w tym razie, i
gdyby rząd wychowanie i szkolnictwo na wolę pry­
watnej konkurencyi dał, nikogo nie zm uszał do tej 
lub owej szkoły i zasady. U nas ani tego, ani owe­
go nie masz. Szkoły były i są  dotąd religijne w e­
dług rozmaitych wyznań. Zasady w nich rozmaite;



S03

stosunki nasze dotąd nie dozwalają zniesienia kon­
troli i szkół rządowych publicznych, a zostawienia 
tylko prywatnych. Cóż tedy czynić, aby wolność na 
zasadzie dcmokracyi nie była naruszona dla nikogo? 
Słuchać głosu i życzeń w s z y s t k i c h  interesentów, 
t. j. nie tylko nauczycieli, ale i gmin i kościoła. Zycie 
nowe polityczne na zasadach dcmokracyi, niezbę­
dną wywołuje potrzebę, aby i najmniejszy obywatel 
tyle odebrał rozumienia i pojęcia o stosunkach rządu, 
narodu i życia towarzyskiego, żeby głos jego był o- 
party na p r z e k o n a n i u ;  żeby poznał potrzeby isto­
tne , zcby sam p rze jrza ł, sam osądzić mógł sprawy 
dla w szystkich tak ważne. A że w szkole tylko o- 
św iatę dostateczną a niezbędną osiągnąć może, więc 
oczywista je s t potrzeba utrzymania nie tylko szkół, 
ale zmuszania do ich uczęszczania młodzieży, która 
w części zdziczałaby na szkodę narodu.

W  takiej sprzeczności między wolnością i konie­
cznością — nie podobna utworzyć tyle rodzajów szkół, 
iżby każdemu dogodzouo widzimisię i przekonaniu; 
ale tyle sprawiedliwość w ym aga, aby szkoły zasto ­
sowały się do przekonania i życzenia w i ę k s z o ś c i  
rodziców; aby reprezentowały zasady ich. Niechże 
więc gminy zdecydują o zasadach i duchu, w jakim 
szkoły sw e widzieć i kwitnąć pragną, nic gwałcąc 
przytem wolności i przekonania mniejszości rodziców, 
która inne ma zasady. Szkoły są instytutem lokal­
nym, należą do gminy i pod jej dozór; zatem  wię­
kszość członków gminy pierwsze ma prawo do in- 
spekcyi, do stanowienia z a s a d y  c h a r a k t e r u  
szkoły.

W brew  tu słusznemu żądaniu czytamy w §. 22. 
projektu konstytucyi Pruskiej: źe pod właściwych do-

I
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zorern urzędników  szko ły  być m ają w yjęte  z  pod 
dozoru Kościoła!

I  cóż z tąd  dobrego, że  nam  obiecują w łaściw ych 
urzędników  (jak iego  ducha? jakich zasad ?  nie w ie­
m y) i w ykluczyć chcą w pływ  K ościoła, k tó ry  je d y ­
nym je szcze  stróżem  w iary naszej je s t?  P arag raf 
ten  głosi nie tylko śm ieszn ą , ale n iebezpieczną z a ­
sad ę  — śm ieszną , bo w  p ierw szej jeg o  części nic 
pew nego nie opiew a, ni czarno, ni biało; w  drugiej 
pow staje w prost przeciwko kościołowi, ja k  gdyby  on 
był arcyniebezpiceznym . D la sek tów  zapew ne, bo się 
przed nim nie ostoją — ale toćto bardzo dobrze 1

N ie jc s tż e  to  owa daw na biórokracya, k tóra  du­
mnie przem aw ia w  pow yższym  paragrafie i w szy stk ie  
stosunki kierować chce pedanteryą sw o ją , nie mając 
zdrow ego w yobrażenia o wolności, o godności ludz­
kiej, o chrześcijaństw ie, o kościele? Z a is te  nie z b y ­
w ało nam  na urzędnikach; a gdyby urzędnicy i bió- 
rokraci uszczęśliw ić naród mogli, jużbyśm y dawno 
siedzieli tam , gdzie, jak  mówią, potokami p łyną miód, 
mleko i wino. N a czem  nam zbyw ało  i zbyw a, je s t 
to sw oboda rozw oju w  duchu narodow ym , swoboda 
w  urządzaniu  stosunków  tow arzyskich i obyw atel­
sk ich , a o tej ani dudu w paragrafie.

D ruga część paragrafu zdaje się w ypłynęła  z  p rze­
św iadczenia , że  chrześcijaństw o je s t  jakim ś tow a­
rem zby tkow ym , który sobie, kto się s traw ą  zw y­
czajną nie kon ten tu je , za  w łasne pieniądze sprow a­
dzić m oże, albo że  chrześcijaństw o (re lig ia ), podo­
bna do jakiego ty tu łu , orderu, honoru , o który bo­
g acz , albo am bitny jaki i próżny półgłów ek w y s ta ­
rać się zechce, aby świecił p rzed  tłumem i b rac ią .— 
N ie m ożna uiegodniej m yśleć o religii. W ychow anie



505

nic zawisło na negacyi, bo z ncgacyi, z przeczenia, 
nikt jeszcze gmachu nie zbudował, tylko budowę bu­
rzyć może, jak to protestantyzm czynić usiłował, 
fundując się na protestacyi, t .j .  negacyi, a zatem  na 
braku, na niczem. Sam czart nazwan przeciwnikiem, 
ojcem przeczenia czyli negacyi przeciw Bogu. Chry­
stus Pan mówi: „K to nic z e  m n ą ,  ten jes t przeciw­
ko m nie“, a zatem trzeba w szkole czegoś więcej, 
niż n ie  z n a ć ,  n i e  p o p i e r a ć  rcligii — bo nauczy­
ciel obojętny na w iarę, nie uczący w duchu i z  du­
chem religii, t . j .  nie budujący z  Chrystusem, ten obala, 
rozprasza z ojcem przeciwieństwa; ten ruguje w sercu 
młodzi ziarno Chrystusowej nauki, choćby samem 
przcpomnieniem, zaniedbaniem, pogardą. Niepodo­
bna, aby dziecko aż do opuszczenia szkoły było 
z u p e ł n i e  c i e m n e  w z g l ę d e m  n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  d l a  ż y c i a  i s z c z ę ś c i a  z a s a d ,  najgłęb­
szych kwestyj, t. j. względem wiary. Ju ż  sam po­
pęd natury wiedzie ducha młodego do tego, iż szuka, 
pragnie poznawać to, co dla niego je s t niezrozumia- 
łem , nowem, udcrzającćm ; a ktokolwiek młodzieży 
nic głosi Boga osobistego, Stworzyciela świata wszech­
mocnego — ten serca prowadzi do panteizmu, ateizmu 
i wszystkich jego skutków. Kto wiary nie uczy, nie 
wpaja, ten niedowiarstwo sieje. A że zasady i nauki 
nauczyciela nie miałyby wpływać na umysły młodzi, 
to chyba o nicdołężuym nauczycielu twierdzić mo­
żna, przyznawając zarazem największą ztąd hańbę 
dla niego. Gdyby się według paragrafu konstytucyi 
szkoła oderwać od kościoła miała — natenczas na­
uczyciel aniby nie miał punktu oparcia się o w łasną 
konfesyą — indywidualne jego przekonanie i zasady 
musiałyby zastąpić powagę kościoła. Jaw ny ztąd 

Kofe III. Zeszyt 8. 4
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postęp  do sekciarstw a i pan te izm u , nic tylko ta ra , 
gdzie w  rodzicach takie je s t  usposobienie, ale i tara, 
gdzie w iara dotąd  żyje. P iękny  sposób utw ierdze­
nia pokoju relig ijnego!! R odzice wierni słuszn ie z a  ' 
ło tra , z łodzie ja , uw ażać będą  te g o , któryby z  serc 
dziatek  w ykradał zasad y  w iary w  domu zaszczepione, 
k tó re  m ają być w ypraw ą, posagiem  na całe życie, i ( 

skarbem  nieprzebranym  na w szelk i n iedostatek  i u -  
padek  duchow y! O burzyć powinno k ażd eg o , że  do 
tego  p rzy jść  ma m iędzy nami, że w  taką łapkę w pa­
dają i po części wpadli m ężow ie, którym  pieczę nad 
m łodzieżą sw ą  naród poruczył. I  to je sz c z e  się na­
pom yka, że  nie godzi nam  się  przypadkow i pozosta­
w ić przekonanie religijne czyli w iarę —  a sta łoby  się 
tak , gdyby szkoła, w y rzek łszy  się  konfessyi (pew nej 
formy religii i w yznania), sz la  li za  kierunkiem i uspo­
sobieniem nauczyciela , którem u wolnoby było w y - Ł. 
znaw ać to lub owo, albo zg o ła  żadnej nie w yznaw ać 
religii. —  Odkąd rząd  z rzek a  się p e w n e g o  w yzna­
nia, t. j. odkąd pow ie: nie jes tem  ani Katolikiem, ani 
p ro testan tem , ty lko rządem  św ieckim  —  od tej chwili 
każdem u człow iekow i pozostaw ia się  w ybór religii, 
a  rodzicom praw o w yboru dla sw ych dzieci. W sze l­
k ie  narzucanie, w szelka przypadkow ość ustać powinna.

P rze to  ci, co ułożyli ów  paragraf i co go  bronią, 
nie tok szukają  pokoju religijnego, ja k  w yw rócenia 
kościoła p r z e z  s z k o ł ę ,  jak o ż  nic jeden  z  mówców 
sejm ow ych Frankforckich to ośw iadczył.

Nim wnioski z  tego uczynim y ostateczne, rzućm y 
okiem  na stan  klas ubogich, i uw ażm y , coby dla 
n ich nastąpiło . D ajm y, że  obok szk ó ł rządow ych, 
oderw anych od kościoła, pow staną szko ły  pryw atne; 
ja sn a  rzeez , że  tylko m ajętni korzystać  z  nich będą
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biednych rodziców byłby zmuszonym powierzyć dzieci 
swe szkole publicznej i wszystkim jej wpływom , 
choć najzgubniejszyno, najbardziej obrażającym prze­
konanie rodziców. Jak aż  nierówność, niesprawiedli­
wość dla większości narodu wierzącego, dla ubogich 
i niemajętnych! dla tych, którzy już tak bez wygód, 
bez pociech, dostatków, honorów i przyjemności tego 
świata są, a ostatnią pociechę, t. j. pociechę religii, 
postradać m ają? Otóż to w takiem  świetle pokazują 
się ci, którzy z  samej miłości bliźniego, z tolerancyi, 
jak mówią, wszelką różnicę wiary i wyznań kosztem  
przekonania i sumienia znieść pragną. — Czy nie 
Faryzeuszowie tacy?

Teraz zbierzmy treść i rezultat. Z  jednej strony 
słyszę głosy: nie narzucajcie nam religijnego elementu 
w szkole, bo wrychowauie chcemy niezawisłe od tego 
wpływu, a element konfessyjuy przeszkadza nam ; 
z drugiej strony rodzice wołają: a my niepozwalam y 
na to , ażeby wychowanie dzieci naszych religijne, 
szkoła bez religii psuć miała. — I tu i tam słusznie 
przyznać prawo wolności i wyboru. Niech równość 
będzie dla każdej strony; ale kto górą? Ci, których 
jest więcej. W iększość rodziców i gminy powinna 
stanowić, czy ma być szkoła religijną, czy nie; nie 
zmuszając mniejszości do swoich zasad. Gdzie gmina 
rozdzielona, tam albo dwie będą szkoły, albo szkoła 
charakteru dwojakiego, albo dobrowolne poddanie się 
mniejszości; w szelka wolność posyłania dzieci do 
szkół prywatnych, wolność zakładania szkół prywa­
tnych, byle zakładający miał dobrą sławę uczciwości 
obywatelskiej i zdatności do nauczania. Examina nie 
są koniecznie potrzebne.

4'
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S z k o ła  publiczna z a ś  pow inna być szko lą  pra­
w dziw ie dla gm iny , k tóra ją  w y p o saża , utrzym uje, 
nauczyciela obiera, dozór stanow i i kom m issyą ex a- 
m inacyjną obiera, charak ter szkoły  stanow i, t . j .  czy  
m a być kato licką , p ro testancką i t. d. Do dozoru 
szkolnego  ksiądz  należy , jako  najnaturalniejszy po­
w iernik gm iny. Do dozoru należy nauczyciel, jako 
znaw ca i in te re sen t, k tóry  ty lko w  spraw ach osobi­
stych  g łos stanow czy traci. Co do nadzoru w y ż­
s z e g o , to  rzeczą  nic tak  wielkiej w ag i; do niego 
należałoby  załatw ienie sporów i spraw  pom iędzy na­
uczycielem  i dozorem, napominanie, zachęcanie i p rzy ­
kładanie  się do postępu ogólnego szk o ły , i osądze­
nie przekroczeń z  s trony  dozoru lub nauczyciela.

P ow yższe  uw agi w  części pow tórzone za  głosem  
nadreńskich  K atolików , spisane z  powodu uderzają­
cej okoliczności na zebraniu nauczycieli prow ineyo- 
nalnych w  P oznaniu , tej mówię okoliczności, żc szkoły  
katolickie tylko 9 nauczycieli, ( a  * nich Gciu było 
P o lak ó w ) reprezentow ało! Czem to poszło? W ic -  
luż  konfereneyom powiatowym  narzucano deputow a­
n ych?  Prosim y kolegów  o doniesienia i objaśnienia 
.—  aby naród i gminy w iedziały, co się dzieje w  ka­
żdym  powiecie w  tej tak  św iętej spraw ie w iary  i wy­
chowania.
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I I .
Waźniejsze zdarzenia lub ustawy 

tyczące się szkół.

Zgromadzenie nauczycieli w  Poznaniu.

D eputow ani stanu nauczycielskiego z każdego po­
wiatu W .  Ks. Poznańskiego, zebrani na dniu 30. b. m. 
w sali turniejów szkoły Ludwiki, udali się in pleno o 
godzinie 9. rano do rejencyi na salę sessyonalną. Po 
zajęciu miejsca, radzca szkóluy W e n d t  przemówił 
do obecnych w krótkości: wskazując waznosc mają­
cych odbywać się obrad, jako też wynurzył swój zal, 
że pracował w szkólnym zawodzie przez 17 lat, a te­
raz z tej prowincji usunąć się w tak ważnej chwili 
jest zmuszony. Po oddaleniu się pana W end t,  przy­
stąpiono do wyboru prezesa, zastępcy i protokulistów. 
Rektora Jaekel ze Szrody prezesem, nauczyciela Schon- 
ke z Poznania wiceprezesem obrano. Liczba deputo­
wanych wynosi 26, między tymi 9 katolików, 6 tylko 
Polaków, a 17 protestantów. Na pierwszem posiedze­
niu następujące wnioski uradzone i przyjęte zostały: _

1. Szkoła' ma być rządową, a nauczyciele urzędni­
kami publicznymi.

2. Nauczyciele mają pobierać pensyą z kassy rzą­
dowej, składki zaś szkólne całkiem mają ustać.

Podatki rządowe tak urządzone być mają, aby 
i potrzeby na utrzymanie nauczycieli obejmo- 
wały.

3. Najmniejsza pensya wynosić ma 300 Tal. w łą ­
cznie użytek z gruntu i deputat drzewa; prócz 
tego nauczyciele wiejscy dostaną wygodne mie­
szkanie i ogród oparkaniony. Nauczyciele zaś 
po miastach wolne mieszkanie, albo wynagro­
dzenie odpowiadające miejscowości.
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4. Polepszenie pensji zawisło od zdałuości, usilności
i wiernego urzędowania co 5 lat po 50 tal. dodatku. 
Urządzenie domów szkólnych przestwornych, 

jasnych i suchych.
5. Przyjęcie posady nauczyciela zawisło od rządu 

pod wpływem gminy i nauczycieli.
6. Usunięcie nauczycieli od urzędu nie na drodze 

administracyjnej, tylko w skutek wyroku nastąpić 
może. — W  processach indagacyjnych nauczycieli 
mają trzej koledzy obwodu być przywołani. — 
Zresztą mająca być ułożona ordynacja szkolna 
dokładniej to oznaczy. — Wszystkie gratyfika- 
cye na przyszłość ustaną. — Żaden nauczyciel 
nie ma być na przyszłość interymistycznie na po­
sadach umieszczony, owszem po odbyciu 2Ie- 
tniej próby beznagannej potwierdzony.

7. Nauczyciel, jako urzędnik publiczny, ma prawo 
do emerytury.

f l j  takowa nastąpić może zaraz od przyjęcia 
posady włącznie 2Ietniej próby. 

bj przed upłynieniem 20 lat urzędowania ' po 
20 latach ->], w 30 lat £ ,  ' w 40 lat cała 
jiensyą.

8. Aspirant chcący wstąpić do seminaryum nauczy­
cielskiego powinien udowodnić zdatność I. klas- 
sy szkoły wyższej miejskiej. Reforma semina- 
ryów odpowiadająca czasowi powinna nastąpić.

Przed ukończeniem 18 lat wieku nie może a- 
spirant przyjętym być do seminaryum.

9. Na przyszłość nie mają seminaryści w instytucie, 
owszem u przyzwoitych familii zamieszkiwać.

10* Młodzież uboga y sposobiąca sie na nauczycieli, 
ma pobierać zapomóżkę od rządu.

11. Dzieciom nauczycielskim bezpłatnie niższe i wyż- 
sze  ̂ szkoły odwiedzać wolno.

12. Zniesienie numerów w  zaświadczeniach, nato­
miast zaprowadzenie zaświadczeń dostatecznej’ 
zdatności na nauczyciela.

13. Na nauczycieli seminaryów i dyrektorów z licz-
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by doskonałych nauczycieli elementarnych mogą 
być obrani.  ̂ .

14. Żydowskim  aspirantom ma być wolno wspólnie 
w  seminaryach z chrześcijańskimi sposobić się  
na nauczycieli.

15. Na przyszłość po seminaryach ma tylko jeden  
język  naukow y, polski lub niemiecki , w ed łu g  
potrzeby, być używany.

16. Seminarystom, chcącym sio sposobić na organi­
stów , ma być dana sposobuosc ćw iczenia się na
organach. . r

17. Nauczycielom ma być wolno przystąpić do po­
wszechnej kassy oiicyautów.

18. Tym czasowe podwyższenie emerytury wdowom  
w  obwodzie Poznańskim na 36  ta l., w  B ydgo­
skim na 38 tal.

19. Rejencya wspólnie z nauczycielami ma kassą 
w dów  zarządzać. . . .

20 . Nauczyciele'obecnie interymistyczni mają być po­
ciągniętymi do opłacania składek do kassy w dów .

21 . W olność portoryum przy odsyłaniu składek do 
rendanta kassy w dów  ponauczycielskich.

22. W n io sek , aby dla uczniów polskich w yższe  
szkoły  miejskie i realne urządzone b y ły , _ ku  
wykształceniu preparandów do polskich semina­
ry ów .

23. Żaden kandydat teologii (* )  nie może byc nauczy­
cielem, bez złożenia eksaminu na takow ego.

24 . W szystk ie korzyści w  erdynacyi szkólnej nastą­
pić mające i dla nauczycieli obecnie urzędują­
cych skutek mieć mają.

25. Nauczyciele nie chcą oder wania szkoły  od k ościoła , 
tylko emancypacyi od duchowieństwa (!!??)

26 . Nauczyciel powinien udzielać religią, a księdzu  
zostawia się kontrola nad religią. (* * * )

(•) protestanckiej. — (*') Ten §. jest bez sensu dla katoli­
ków. Tylko przez duchowieństwo swe, Kościół przekonać się
może o zasadach szkoły chrześcijańskiej, l le d . — (ł"j -widać
że większość głosujących była protestancka, nieprzyjazna p a -
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27. Nauczycielowi nie wolno być kościelnym.
28. W szystkie poboczne urzędy, jeżeli w obowią­

zkach nie czynią przeszkody, albo stanowi nie 
są przeciwne, wolno nauczycielowi przyjąć.

29. a j  K ażdej szkole ma być przydany dozór, któ­
rego w pływ  tylko na zewnętrzność może się 
rozpościerać, b j  T aki dozór składać się będzie :f  
z  4ch członków i nauczyciela. Po szkołach, z 
więcej złożonych klass, ma być rektor, lub pier­
w szy nauczyciel członkiem dozoru.

30. P raw a osobną instrukcyą nadane rektorom przy 
szkołach elementarnych m ają być zniesione, a 
rektąr, jeżeli szczególne obowiązki mu polecono, 
ma mieć tylko praw o jako primus in ter pares.

Nowicki. Guhra.
(Z G azety P o lsk iej.) "

Poznań 1■ W rześnia. — Na dzisiejszem posie­
dzeniu nauczycieli elementarnych nader żw aw e wszczę­
ły  się debaty w  sprawie emancypacyi szkółek od ko­
ścioła. —  Z  razu widać było wachanie się wielu w 
tej materyi w  tę i ową stronę, niektórzy występowali 
śmielej za pozostaniem szkółek przy kościele, ale zby­
w ało słowom na sile i energii, któraby pozw ała za 
sobą przekonania wszystkich., Dopiero w ystąpił z pro­
testantów P. Flóter i z taką znajomością rzeczy w y­
staw ił konieczność pozostawienia szkoły pod opieką 
kościoła, i z tak  dobitną wymową w yłożył cały oby­
dwóch stósunek, że usunął w szelką jeszcze wątpliwość 
w  tym przedmiocie; a kiedy przyszło do głosowania, 
jednomyślnie przyjęto uchw ałę , aby szkoła jak  da­
wniej tak  i nadal ' p o z o s t a ł a  p o d  z b a w i e n n y m  
w p ł y w e m  k o ś c i o ł a .

(Z G azety P olsk iej.)

storom  i n ieu fająca im . U nas in aczej. K siądz z p o w in n o śc i  
w szęd zie , gdzie  m oże, g to si C hrystusa i w iarę jeg o  n au ­
czyciel go tylko w yręcza , gd z ie  k sią d z  sam  n ie  m o że .
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III.
Literatura.

Pieśń o narodzie cierpienia napisał f$L M aron- 
ski. Gniezno 1 8 4 8 . Nakładem Autora. D ru­
kiem Ernesta Giinthera.

J u ż  czytelnicy z niektórych wierszy w tych poszy- 
tach umieszczonych nazwisko autora znają. Pieśń po­
wyższa pierwszą młodego poety pracą dłuższej osnowy 
jest, i jak zwykle ma na sobie wyrażone piętno pier­
wszego polotu poetycznego, t. j. zalety swe i słabości.

Istotny poezyi pierwiastek, t. j .  natchnienie, objawia 
się w tych wierszach, a fantazya żywa umie stwarzać 
obrazy i kolorów dobierać. Wiersz w ogóle gładki 
toczy się, mimo utykań, dosyć silnym pędem i w ustę­
pach żywszego uniesienia przybiera miary krótsze, ruch 
gwałtowniejszy. Nie zbywa na usterkach, dowolno­
ściach, które dowodem są pośpiechu, i które byłyby 
znikły, gdyby autór więcej pracy i uwagi był przyło­
żył do dzieła swego, nim je przygotował do druku. — 
Osnowa pieśni ta: W isła, królowa rzek polskich, ta­
jemniczym głosem wód swoich opiewa nieszczęsne na­
rodu koleje, i kończy ową wrotką od czasu Dąbro­
wskiego, ciągle i nieustannie w narodzie powtarzaną, 
owym wierszem, który jest godłem niezłomnej nadziei 
rodaków w kraju i w  tułactwie, w bojach i w więzie­
niu, które to słowa nawet przed samem piekłem, gdzie 
węgli nie mało — jakiś duch polski węglem napisał, 
i które żyć i brzmieć będą póki się nadzieja nie ziści.

Otóż ustęp, aby poznać ducha wierszy i autora:
Ta zaś kraina m ogił i cierni,
Smutku, rozpaczy — to Polski łany,
Na których m ieszka lud uciskany.
Ojczyźnie, W ierze do śm ierci wierny.



514

L ud w ielki, silny  —  co w nieszczęść  m iarę  
R ośn ie  w p o tęg ę  — w olbrzym a siły,
Co c h ę tn ie  sp e łn ia  c ie rp ien ia  czarę,
By .jeno Polskę  d o b y ć  z m ogiły.
Co ju ż  od w ieków  p rzez  c ie rn ie , głogi,
Idzie  — o idzie  n a  krzyż zbaw ien ia .
I k rw ią  zb roczonej n ie  cofa nogi 
W śró d  jęków  śm ierc i i łez  s trum ien ia .
0  tego lu d u  w ielk iego losy
T ó  ci opow iem  sm ętny  słu chaczu ,
N iechaj n arody  nad  nim  zapłaczą 
A  jęk i żalu  idą  w nieb iosy .

I dalej groźną falą W iała  odzyw a się:
Z aleje w rog i — zaleję, w as;
S m utku , łez  ju ż  d ług i czas;
A  ch o ć  Polsk i zginą dzieci,
T o  i w rogu  zginiesz ty  —
Dusza i c h  w n iebo  uleci,
T am  ich  szczęścia b łog ie  sny —
A  ty pójdziesz w  czartów  szpony,
C zartom  ju ż  odd an y  tu .
W ezd m ę się , w zburzę  n a  wsze stro n y
1 w śród  p iek ie lnego  snu  
O ddam  cię w czartow skic  szpony.

L ecz nie przytoczę w ięcej, te'm kończąc życzeniem, 
aby na obranej drodze autor postępując i kształcąc się , 
rozw ija ł użyczony sobie od Boga ta len t, i pośw ięcał 
go spraw ie narodu i wiary.
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1¥.
Rozmaitości.

Czytaliśm y niedawno prolestacyą parafian L w ó w e­
ckich przeciw oderwaniu szkoły od kościoła; p rzy ta­
czamy w tej tak  ważnej sprawie podobną protcstacyą 
parafii Trzemeszeńskiej.

Wysokie zgromadzenie!
Słow a projektow anej konstytucyi, że:

„szkoły elementarne jako j  wszystkie publi­
czne zakłady naukow e mają zostaw ać pod 
dozorem właściwych urzędników i być nieza- 
wisłem i od dozoru ze strony kościoła** 

mocno serca nasze przejmują i wszystkich nas zniew a­
lają do niniejszego przedstawienia.

W iadomo z dziejów, że kościołowi naród nie tylko 
nasz, ale cała  Europa zawdzięcza całe swe odrodze­
nie, cały swój postęp z stanu dzikości pogańskiej do 
oświaty chrześcijańskiego życia. Szczególnie Polska, 
wypielęgnowana na łonie kościoła, zawsze kościół za 
matkę swą duchowną znała i opieką kościoła od wie­
ków cieszy się.

M y, jako nieodrodni synowie ty ch , co w ciągłych 
bojach krew  przelewali za w iarę i oświatę c h r z e ­
ś c i j a ń s k ą ,  co Europę zasłaniali od hord pogańskich 
Azyi — jakoż się mamy przykładać do podkopywania 
gm achu, którego nie ręka ludzka, ale sam Chrystus 
Pan założył — który naród nasz pow ażał, czcił, m iłow ał 
od w ieków ? Jakoż my spokojnie patrzeć mamy na 
zamachy, które jeżeli już nie nas samych, to przynaj­
mniej potomstwo nasze prowadzić mają do zerw ania tak  
świętego związku, jak i istnieje między narodem a ko­
ściołem, między synami a m atką? —

Czyli nie dosyć dla nas boleści, że w ychow anie
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młodzieży naszej dotąd n i e  b y ł o  n a r o d o w e i n ,  lecz 
pod w p ływ em  i udręczeniem germanizacyi, z n iesły­
chanym uszczerbkiem d la  rozw oju  ducha i naukow o­
ści? Mamyż jeszcze doczekać się nieszczęsnego dnia, 
kiedy w ia ra  n a s z a ,  ten ostatni filar życia narodowego, 
podcięty w  sercach młodzi niedowiarstwem albo obo­
jętnością re l ig i jną ,  zachwieje  się i pozbawiony straży 
d uchow nej,  to jes t dozoru k a p ł a n ó w ,  wyrodzi się 
w  odmęt niezgodnych z sobą z d a ń ,  pow sta jących na 
św ię tą  po Chrystusie puściznę, na kośc ió ł?  Albowiem 
cóż jaśniejszego nad to :  że szkoła  bez dozoru kościoła 
w yzw oli  się j a k  ciało bez ste'ru ducha i zamieni się 
w  za k ła d  czysto św ia tow y ,  sz tuczny ,  pełny materyal-  
nyeh dążności —  bez sankcyi —  bez wyższej idei,  
bez chrześcijaństwa —  w której to szkole wyzwolonej 
nauk i świeckie może z a k w i tn ą ,  a le oderwane od ży­
wotnego  zw ią zk u  z w ia rą ,  z kościołem, z Chrystusem, 
w ydadzą kw ia t  ziem ski,  doczesny, pyszny d la  w ido­
ków  m ateryalnych, ( ja k o  było  w  pogańs tw ie)  ale bez 
pożytku dla życia duszy nadziemskiego. A  przecież 
my wiemy (bo nas uczy w ia ra ) ,  że życie i postęp na­
rodów ma się odrodzić w  Chrystusie , ma być przy­
gotowaniem do przyszłego życia —  wierzymy zm ar­
tw ychw stan ie ,  a  tern samem stanowisko nasze podnosi 
nas nad widoki materyalizmu i polityki w szelkie j.  Z  
duszy przekonani w ięc ,  że usunięcie od szkoły  dozoru 
i w p ły w u  kościoła  je s t  zgubnem dla w ychow ania  na­
szej m łodz i,  d la w iary  naszej św ię te j ,  d la ukochanej 
narodowości nasze j ,  do k tórej z woli i z ła sk i  Boga 
należymy, a do k tórej mamy prawo nigdy nie p rzeda­
wnione — przekonani, że kw estya  o emancypacyi szkoły 
może tylko być kw estya  p ro tes tancką ,  nigdy zaś k a ­
tolicka, póki kościół nasz żyje, ( a  żyć będzie do skoń­
czenia' św ia ta  w e d łu g  obietnicy Chrystusa P a n a )  — 
przekonani, że k tórzykolw iek  z nauczycieli katolickich 
oświadczyli się z a  emancypacyą, uczynili to bez prze­
św iadczenia ,  nie odebrawszy stósownego^ w ykszta łce­
nia w  Seminaryach k a t o l i c k i e g o ,  „dz is  w o b e c  I3o- 
„ g a ,  narodu i wysokiego zgromadzenia przeciwko o-
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„derw aniu szkoły od kościoła uroczyście protestujemy 
„ i takow ą hańbę dla nas i narodu na zawsze odrzu­
c a m y ."  _ _

My, jako  wierni synowie kościoła, zarazem jako 
ojcowie dziatek naszych, chcem y, aby wychowanie 
młodzieży naszej w  szkołach naszych katolickich było 
katolickie, t. j .  w  nieprzerwanym związku z kościołem, 
a zatem pod dozorem kościoła; bo tylko kościół zasa­
dy Chrystusowe utrzymuje i broni od zarazy, a te za­
sady muszą być podwaliną w s z e c h  nau k , jeżeli ule­
wom niedowiarstwa i pogaństwa i złego ztąd w ynika­
jącego odpór silny dawać zechcemy.

(Podpisy.)

W yw alczone praw o stowarzyszenia i petycyi nie- 
ehajże wszystkim posłuży do objawienia przekonania 
i życzeń sw oich , do przyłożenia się w pracy reorga- 
nizacyi i reformy socyainej, do odgrzebania i w skrze­
szenia swobód od dawna nam obiecanych, do wolności 
w używaniu mowy ojczystej, i praw  innych dotąd tłu ­
mionych. Niech się dusza, lat tyle dręczona, otrząśnie 
z bojaźni, z nieśmiałości w  używaniu tego , co nam 
zaręczono. Porozumiewajmy się co do wspólnych in­
teresów naszych, udzielajmy sobie nawzajem rad i 
przestróg, mogących popierać przyszłe dobro nasze, 
lub zapobiegać sile złego. Oby się serca nasze po łą­
czyły wspólnem uczuciem , oby rozumy zgodne w 
potrzebnych zasadach, sk łan iały  się ku sobie; oby 
w raz z zbytkowym towarem, pobieranym z obcej i nie­
przyjaznej ręki — znikła cudzomania, a ustąpiła bra­
terstwu ścisłem u, szczerej równości i powracaniu do 
ojczystych rzeczy, obyczajów i zasad, ja k  powinniśmy 
wrócić do wyrobów krajow ych, do sukna i płótna 
krajowego swojskiego, a naw et do drelichu i w łosien- 
nicy, gdzie tego potrzeba.

Bo któż nam szczery, jeżeli nie swój ? Któż brata 
poratuje, jeżeli nie brat? Komuż życzyć mamy, jeżeli 
nie najprzód swoim? T ak  ja k  Chrystus Pan powie­
dział: „azali chleb, który je s t dla synów , psom po-
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rzucić należy ?il O słuchajcie rady Ewanjelii św., gdzie 
was nie przyjęli, gdzie was nienawidzą, prześladują — 
tam otrząsnąwszy z kurzu obuwie, wyjdźcie. Mijaj­
cie, strońcie od ludzi i miejsc takich, a ku braciom 
oczy obróćcie. Brat pierwsze ma praw o, nie obcy, 
nie prześladowca. Jako pierwsi chrześcijanie w śród 
prześladowania — w ścislem braterstwie żyli, odłą­
czeni od świata nieprzyjaznego, tak nam Syć trzeba 
w tej porze ciężkiego doświadczenia. W tedy z Boh­
danem naszym powiemy:

Ziarno pada n ie  na skalę;
Św ięty Duch w stojnasob plem i;
W staję ucznie jak z pod ziemi.
Niesłychane znoje, trudy.
Pan podpiera swerai cudy.
Drobni słudzy — w ielkoludy.

V .

Wiersze różne.

Modlitwa braci Polaków.

B o że  litości, Boże wiecznej chwały,
Boże narodów i wszego stworzenia!

Do Ciebie zawsze dzieci Twe wołały,
Przed tron Twój niosąc swoje użalenia.

Dopuść i dzisiaj ludowi Polskiemu
Upaść przed Tobą w szczerej serca skrusze, 

I  ku obliczu Twemu ojcowskiemu
Z  ufnością mocną wznieść strapione dusze.
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Cierpienia nasze i krew  z ran tysiąca
Z  płaczem składam y n stop tronu Twego*

Krzywda o pomstę Tw oją w ołająca,
Jeszcze lud trzyma w  więzach jarzma złego.

W szakżeśm y Panie cierpliw ie znosili 
K łam stwa, obelgi, srogie urąganie;

W szak  łupem, chłostą, więzieniem dręczyli
Za sprawiedliwość —  Tyś nam świadkiem Panie.

Myśmy urazy zapomniawszy stare,
Przybylcom bratnią rękę podawali;

Oni — haniebnie łudząc prostą wiarę,
Szczerość narodu naszego zdradzali.

Boże! Ty Sędzio krw i i ludzkiej winy,
Rozsądzisz spraw ę po sprawiedliwości;

Daj by nieszczęsne Polskich ojców syny 
Godnymi odtąd stali się wolności.

Daj, by się^ wszystkie, wierne Twe narody 
Braterskiem sercem odtąd m iłow ały:

Daj Boże pokój, św iętą miłość zgody
Przez śmierć Chrystusa, króla wiecznej chw ały.

(W  więzieniu.)

M odlitwa po nauce.

O z ię k i składam y do nóg twoich Panie!
udzieloną pomoc nam od Ciebie,

Bo przez nią zbliżać się jesteśmy w  stanie 
Do_ ciebie Ojcze mieszkający w niebie.
I obłogosławze prace nam i chęci,
Prace, co w imię Tw oje zakończam y; 
Zakorzeń one w sercu i pamięci 
O co przez Syna Ciebie upraszamy.

Amen.
- J .  j .........
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^Mfidzisz bracie m iły!
Jaki to św iat teraz;
Całej użyj s iły ,
Jednak zw ątpisz nie raz,
Czy szcze'rze, czy chytrze 
Z  tobą kto w ychodzi;
A ż ci s ła w ę  wydrze,
Poznasz —  jaki złodziej.

• ł *  J m i m i c *

(W ierszyk i powyższe, pisane z powodu użalającego 
się kolegi na niby pozornego przyjaciela, który skrycie 
sła w ę  jego szarpał.)

Korrespondencya.
O d  Szan. M. N. z B. doszio.

A. K . z T . doszło.
-  J .  z R. doszło . Szan. au to r pozw oli całą o sn o ­

wę skrócić, pom ny na w iersz: et bonus dorm ita t
H om erus, a lbo  też p rzysłow ie  po lsk ie : i koń  
lubo  m a 4 n o g i, p o tk n ie  s ię . Gdzie słów ko 
prostu jące  w ystarcza , n ie  po trzeb a  p ero ry , k tóra 
odstręcza i d rażn i.
X . W . z It. dzięki, a le  za późno korzystać z li­
stu  w niniejszym  poszycie.

Opóźnieniu  poszytów rctlakcya  
nie  wiania.

D r u k i  nak ład  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L esznie. 
R e d ak to r: D r. N ey,


